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StypalknwŁki. 

C e n a 

ROK V, m 277. Ł66i, Czwartek 24 października 1929 r. 

Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem t. J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 łam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zl., dla 

bezrobotnych 1 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe i dwuko-
lorowe o S0 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Nieznane losy lotnika amerykańskiego Whltemana. 

13-TA OFIARA ATLANTYKU. 
„Złota Łania" najprawdopodobniej utonęła. 

Londyn, 24. 10. (Od wł. kor.) 
*~ Do późnego wieczora nie o-
hzymano tu żadnej wiadomości 
D lotniku amerykańskim Urba
nie Whitemanie, który podjął 
ha jednomiejscowym samolocie 
iłabosilnikowym lot z Ameryki 
flo Anglji. 

Samolot Whitemana „Złota 
Łania" jest jednopłatowcem, za 

opatrzonym w 60-o-konny motor 
Zabrany zapas benzyny miał 
starczyć 

na 27 godzin lotu. 
Wedle obliczeń Whiteman 

winien był wylądować w Anglji 
wczoraj wieczorem. Ponieważ 
pogoda nad Atlantykiem popsu 
ła się, angielskie koła lotnicze 
przypuszczają, że Whiteman 

Angielskie „Hollywood 
w zgliszczach. 

spadł wskutek 
braku benzyny. 

Jest to więc 13-ta tragiczna 
próba przelecenia Atlantyku. 

Sensacyjne wyniki rewizji. 

i i i i i i p i s i i r a 
Aresztowanie 9-ciu konduktorów. 

Grudziądz, 24. 10. (Od wł. 
kor.). Na terenie gdańskiej dy
rekcji kolejowej wykryto 

na olbrzymią skalę 
zorganizowaną kradzież prze-

Skandal we włoskiej ambasadzie 
w Berlinie. 

syłek pocztowych. Władze 
śledcze przeprowadziły sze
reg rewizyj u funkcjonariuszy 
kolejowych w Grudziądzu u 
których znaleziono 

wielkie składy 
konfekcji, bielizny i galanterii 

Arej pochodzącej z kradzieży, 
sztowano 

9 konduktorów s 

i kierowników pociągów. W e * 
dług przypuszczeń liczba aresł 
towanych powiększy się. 

- X — 

Oryginalny samolot. 

Nowe atelier dla filmów 
dźwiękowych, zbudowane na
kładem kilku milionów w pobli 

Wembley spłonęło doszczęt 

nie. Olbrzymie zapasy surowca, 
rekwizytownie i najnowsze urzą 
dzenia techniczne padły pastwą 
płomieni. (h) 

Traktat przyjaźni między Polską 
a Rumunją 

Zostanie dzisiaj podpisany 

Jak wiadomo został cały perl szpieg o olśniewającej pięknoś-
sonel włoskiej ambasady w Ber 
linie od ambasadora począwszy 
a na woźnym skończywszy, od 
wołany przez Mussoliniego do 
Rzymu i postawiony przed sąd 
za zniknięcie klucza do tajnego 
szyfru dyplomacji włoskiej, — 
Szyfr ten wykradła kobieta-

cf, która usidłała urzędnika, ma 
jącego pieczę nad tajnemi akta 
mi. Po lewej stronie: odwołany 
ambasador hrabia Aldrovandi -
Marescotti, po prawej jego za
stępca, dotychczasowy amhasa 
dc* włoski w Moskwie — Cerut 
t i . (w) 

Delegacja dozorców więziennych 
w ministerstwie. 

10—13 godzin pracy na dobą. 

Bukareszt, 24. 10. (Od wl. 
kor.) — Przygotowania i prace 
wstępne do traktatu przyjaźni 
między Polską a Rumunją zo-
łtały 

wczoraj zakończone. 
Traktat przyjaźni zostanie 

podpisany w dniu dzisiejszym 
przez oba rządy. 

Stosunki polityczne między 
Polską a Rumunją ulegną w 
ten sposób 

dalszemu zacieśnieniu. 

w Krakowie. 
Kraków, 24. 10. (Od wł. kor.) 

™» W bramie domu przy ulicy 
Szewckiej znaleziono wczoraj 
nieprzytomnego mężczyznę, któ 
*7 zmarł przed przybyciem po
gotowia. 

Zgon nastąpił wskutek uda
ru sercowego. 

Zmarły Van Blercon był 
wicekonsulem holenderskim 

w Krakowie. 

Warszawa, 24 października. 
(Od wł. kor.). W dyrekcji de
partamentu karnego Minister
stwa Sprawiedliwości odbyła 
się konferencja z delegatami 

dozorców więziennych. 
Delegaci domagali się unor

mowania pracy dozorców wię
ziennych, która we wszystkich 
niemal więzieniach trwa od 10 

do 13-tu godzin 
na dobę. Dozorcy więzienni po-

W dniu 22 b. m. została 
zgubiona torebka damska 
skórzana w tramwaju Nr. 5 
na placu Bałuckim. Łaskawy 
znalazca jest proszony za 

nagrodą zwrócić 
torebkę i pudełeczko znaj
dujące się wewnątrz 

Zgierska 104. 
w b iurze. 

Rowy strzeleckie na pograniczu sowiecko~chińskiem, 

Cfrńskie rowy strzeleckie na 
Cranicy sowieckiej w pobliżu 
Cbalainor. Służą one filfiiyJłsfij 

jako obrona przeciwko napa
dom woisk sowieckich, ais rów 

nież jako schronienie 'podczas 
mxoźnvch_ NNCV manflliirskich. 

zbawieni są zupełnie niedzieli 5 
świąt uroczystych, urlopy wy
poczynkowe są udzielane tylko 
pewnej części 

Ministerstwo obiecało rozpa
trzeć słuszne postulaty funkcjo 
narjuszy więziennych. 

W Rosftten odbył pierwszy 
lot aeroplan bez ogona, którego 
stery znajdują się na skrzydłach 

Próba dała nadspodziewanie 
pomyślny wynik. Jako siły po-
pędowej użyto zwykłego 8-kon-
nego motoru motocyklowego i 

osiągnięto nim szybkość 120 KLU 
lometrów na godzinę. Prócz ta 
go nowy samolot wykazał nad
zwyczajną szybkość wznosze
nia się w górę. Aeroplan ten o-
znacza zatem początek nowej 
ery w lotnictwie. (w) 

cieszą w 
Cały zapas został wyczerpany. 

- X X -

Warszawa, 24. 10. (Od wł. 
kor.). Zapas blankietów weks
lowych przygotowany przez 
Ministerstwo Skarbu uległ wy 

Ustrój republikański w Afganistanie 
ma zamiar wprowadzić Nadir-Chan. 
L°ndyn, 24 paźdzfern. (Tel. 

wł.). Z Kabulu donoszą, że Na-
dir-Chan nosi się z zamiarem 
wprowadzenia w Afganistanie 

us'roju republikańskiego. 

HABIBULLAH BOI SIĘ STRY 
CZKA. 

Moskwa. 24 października. — 
(Tel. wł . „Echa"). Według do

niesień z Kabulu obiecał schwy
tany Habfbullah 

ukorzyć się 
przed nowym władcą Afgani
stanu Naduir - Chanem, o ile ten 

daruje mu życie. 

czerpaniu wcześniej niż się spo 
dziewano. Powstała koniecz* 
ność 
natychmiastowego dodruko

wania 
nowego zapasu. Ministerstwo!' 
Skarbu wystąpiło do Rady M i 
nistrów o kredyt na ten cel w, 
wysokości 1 mf j . 100 tysięcsj 
złotych. i 

- X -

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu 

slejszym kupowały około go-< 
dżiny 12-ej efekty po kursie 
8.85. * V 

Prywatnie dolar w żądanhO 
8.88. 

W płaceniu 8.87. 

Śmierć pod starożytnym murem, 

r 

MW Mekues w Maro&ku.cjjpyą^metfiÓW, pochodzący 117 wieku 
J l j l 5ia.mur. miejski |wxs£klJU&811 pogrzebał pod swemi gruzami 

! szereg straganów., Ontychcząi 

wydobyto ^IzwaJMLiOrn* 
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w t«a iaiisi. 
Gruba krata oparła się włamywaczom. 
Łódź, 24 października. W dniu" wczorajszym komanda poticji 

powiatowej w Łęczycy zaalar
mowana została wiadomością o 

juchwałem świętokradztwie 
iftJkonanem w kościele łęczyc* 
kim. 

Ntezwłocznte przystąpiono 
do energicznego śledztwa. 

Jak sie okazało Włamywacze 
których było trzech, wyważyli 
drzwi prowadzące do zakrystji. 
Dostawszy się tam natrafili na 
nielada przeszkodę — grubą 
kratę żelazną, zamykającą na 
noc główny ołtarz z bezcenne-
mi wotami. 
j Włamywacze za wszelką ce
nę usiłowali usunąć tę zaporę, 
wszelkie jednak próby spaliły 
na panewce. 

1 Nie mogąc usunąć kraty, 
świętokradcy zaponiocą długiej 
tyczki wyciągnęli puszkę z o-
fiarami, którą rozbifli na miej
scu. 
i Zrabowawszy kilkadziesiąt 
ałotych w bilłonde, przestępcy 
poprze* okfenko zakradli się do 
pokoiku, zawierającego sprzęty 
j - naczynia kościelne, skąd zra
bowali 

kilkanaście obrusów białych 
oraz srebrną bogato inkrusto

waną kadzielnicę. 
Jak wskazują pozostawione 

ślady, świętokradcy zbiegli w 
kierunku Kutna. Dotychczaso
wy pościg za nimi nie dał jed
nak dodatniego wyniku. 

hiowa trasa linji kolejowej 
Warszawa — Kraków. 

Kielce, 24. 10. (Od wł. kor.) 
Komitet budowy kolei 

Kielce — Mędrzechów 
podjął techniczne opracowanie 
projektu linji kolejowej, która 
idąc z Kielc przez Mędrzechów 
i Tarnów skróci znacznie ko

munikację » V ; 

Warszawa — Kraków. 
Poza tem uzyskają połączenia 
kolejowe środowiska siarcza-
no - słone w Busku i Solcu, któ 
re dotąd były pozbawione do
jazdów kolejowych. 

Panika w bankach austriackich. 
Ostre zarządzenia rządu wiedeńskiego. 

Wiedeń, 24. 10. (Tel. wł. „E-
cha").— Rząd austrjacki ogłosił 
oficjalny komunikat, występują 
cy przeciwko pogłoskom, wywo 
łującym panikę wśród właścicie 
]i książeczek oszczędnościo
wych. W ostatnich kilku dniach 

wycofano 
z banków i kas oszczędnościo
wych kilkanaście miljanów szy
lingów i zakupiono za nie walu 
tę zagraniczną. Rząd zarządził 
konfiskatę dzienników: ,Abcnd' 
,,Allgemeine Zeitung" i komuni 
stycznej „Rot. Fahne", które 
rozpowszechniały nieprawdzi
we pogłoski wywołując popłoch 
wśród mieszkańców. 

Rząd zapowiedział 

Konkurent monopolu tytoniowego 
sprzedawał swe wyroby o 50 procent 

taniej. 
Łódź, 24. 10. — W dniu wczoichodził po wsiach i sprzedawał 

tajszym w osadzie Blizanów, w [tytoń w cenie o 50 proc 
powiecie kolskim, policja zatrzy 
mała niejakiego Franciszka Gra. 
riewskiego, zamieszkałego w 
Kaliszu przy ulicy Górnoiląs 
kiej 9, przy którym znaleziono 
duży worek, zawierający 

80 paczek tytoniu 
w opakowaniu Państwowego 
Monopolu Tytoniowego. 

Jak ustalono Brąizewski 

taniej 
od cen rynkowych 

Zachodzą więc dwie alterua 
tywy, że tytoń sprzedawany 
przez Brąszewskiego pochodzi 
z kradzieży lub też jest podio-
biony. 

Brąszewskiego osadzono w 
areszcie do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

najostrzejsze represje finansowej chcą doprowadzić do 
wobec wrzystkich tych osób, zaburzeń politycznych w kraju, 
które przez wywołanie paniki x 

W przystępie ataku nerwowego 

policjant zastrzelił się z rewolweru. 
krwawy dramat, 

W przystępie ataku nerwowe
go w obecności rodziny zastrze
lił się z rewolweru policjant 
Stanisław Lepke z 12-j>o komi
sariatu. 

XX 

podatek komunalny 
dla m. Sosnowca. 
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Brody golą i w niedzielę. 
Deszcz kar spadnie na opornych 

fryzjerów. 
Łódź, 24. 10. — Przed kilku 

Warszawa, 24. 10. (Od wł. 
kor.) — Wczoraj wieczorem w 
jednopokojowem mieszkanku 
posterunkowego we facjacie V 
piętra przy uUcy Pawiej 81, ro
zegrał się 

dniami do Łódzkiego Starostwa 
Grodzkiego zwróciła się delega 
cja Cechu Fryzjerów w Łodzi, 
która skarżyła się na nieuczci
wą konkurencję, uprawianą 
przez właścicieli niektórych za 
kładów fryzjerskich. 

Jak oświadczyli delegaci, w 
tych zakładach fryzjerskich, mi 
mo zakazu, praca wre w niedzic 
le, podczas gdy zakłady człon
ków cechu są nieczynne wobec 
święta. 

Tego rodzaju postępowanie 
konkurentów naraża ich na ko
losalne straty i jest w wysokim 
stopniu nieuczciwe. 

W konkluzji swych wywodów 
delegacja prosiła zastępcę sta
rosty grodzkiego p. Rosickiego 
o zabranie w tej sprawie nale
żytego stanowiska. 

W związku z pOwyżfzcm st* 
rosta grodzki zarządził kontrflM 
tych zakładów fryzjerskich, kto 
re według 6lów delegacji Cecho 
miały być czynne 

w niedziele i święta. 
Kontrola dała wre^z sens* 

cyjne rezultaty. Oka> > się b»-
wiem, że zakładów takich, 1 
których można było się ogoMI 
ostrzyc w niedzielę jest moc 
równo w śródmieściu, jak i B3 

peryferiach miasta, , 
W konsekwencji zostało sP" 

sanych cały. szereg protpkółó* 
i posypą się ostre kary. 

Sankcje karne nakładane 0* 
nieuczciwych fryzjerów niewłi 
piiw'e odstraszą zarówno Vm 
samych, jak i ewentualnych n» 
stępców od uprawiajnia tego Ą 
dzaju konkurencji w niedzielę^ 
dnie świąteczne. (\) 

Nr. 277 

Trzy 

Warszawa, 24. 10. (Od wl. 
kor.) — Ministerstwo Spr. We
wnętrznych zatwierdziło statut 
nowego 

podatku komunalnego 
dla m. Sosnowca. Jest to poda
tek z kopalni węgla, znajdują

cych się na terenie gminy sosno 
wieckiej. Wynosi on 1 proc. od 
wartości wydobywanego węgla 
Wpływy z podatku użyte będą 
na spłatę 

rat ullenowskich. 

Lepiej ubezpieczyć życie dozorcy 
mżh potem ponosić konsekweme. 

Łódź, 24 październ. W zwiąż 
ku z tragicznym wypadkiem, 
jaki' się iMyd»r»ył niedawno 
pr*y ulicy Piotrkówskiei 43, 
gdzie dosorca tego domii wpadł 
| do dołu kanalizacyjnego 
ta podwórzu { uległ złamaniu 
rąk i nóg pozostawiając ną las
ce losu żonę i dzieci — cental-
ne Stowarzyszenie Właścicieli 
Nieruchomości wystosowało cle 
kawe pfsmo do swych człon
ków, których wzywa do spie
sznego ubezpieczenia dozor
ców od niezdolności do pracy 
lak również i na wypadek śmfer 

W obecnym zwłaszcza okre

sie dozorcy domowi przy speł
nianiu swych zajęć często są 
narażani na 

poważne wypadki 
czy to z powodu budowy kana
lizacji, podczas której zarówno 
podwórza jak i całe odcinki u-
lic są rozkopane całkowicie, 
czy też przy zakładaniu kabli 
podziemnych, przy pracach w 
studniach \ t. p. Dlatego też Sto
warzyszenie Właścicieli Nieru
chomości mając powyższe na 
uwadze wzywa swych człon
ków do ubezpieczania dozor
ców, aby w razie wypadku wła 
ściciel domu był wolny od 
wszelkich zobowiązań wzglę-

Zdarzenia 1 wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rząd wniósł do Sejmu 
projekt ustawy o dodatkowych 
kredytach na bieżące pokry
cia wydatków wojskowych w 
wysokości 8 i pół miljoua zło
tych. 

(—) W Bytomiu na Śląsku 
zawaliło się betenowe sklepie
nie łaźni miejskiej. Dziewięciu 
robotników zginęło pod gruza
mi, 10 odniosło ciężkie okale
czenia. 

(—) Komisarz Kasy Chorych 
w Łodzi p. Łopuszański otrzy
mał nominacje na komisarza' 

dem poszkodowanego wskutek 
nieszczęśliwego wypadku. 

Chcąc ułatwić członkom u-
bezpieczenie dozorców, sprawy 
te 

załatwia stowarzyszenie. 
Postanowienie właścicieli nie 

ruchomości ma duże znaczenie 
dla samych dozorców, którzy 
w ton sposób zagwarantują ro
dzinie swej przyszłość w razie 
nieszczęśliwego wypadku. (x) 

Okręgowego Związku Kas Cho 
rych przy zachowaniu dotych
czasowego stanowiska. 

(—) Sędzia Jan Piłsudski 
brat Marszałka, wygłosił wczo 
raj w Łodzi odczyt o zmianie 
konstytucji. 

(—) Wczoraj zapadł wyrok 
w procesie komunistycznym, 
mocą którego zostali skazani: 
Stanisław Skrzynecki 5 lat 
ciężkiego więzienia. Godeł Kli-
nowski, J. Wajnberg, Wolf Aj-
/cn. Stanisław Smalec po 4 la 
ta ciężkiego więzienia, Josek 
Braun, Aron Koniarski, Jan 
Wainda po 3 lata ciężkiego wrę 
'ienia. Hersz Goldberg, Roman 
Król Stanisław Stattdo, Szmnl 
Bender. Jan Ciesielski, Józef 
' j rz is ik, Emil Szlama po 2 la
ta cieżkego więzienia. Resztę 
oskarżonych uniewinniono. 

(—) Stanowisko naczelnika 
wydziału II-go 1 wiceprezesa 
Izby Skarbowej Garmata, któ
ry z urlopu do Łodzi już nie po 
wróci obia! p. Sidorski. 

Poincare po drugiej 
operacji. 

'Jak już donosiliśmy, podd* 
się Poincare po raz drag! OP*j 
racji. Obecnie stan jego zdrOj 
wla szybko się poprawia, a sfoj 
ry urzędowe Uczą sie poważflMj 
z jego powrotem do życia poft 
tycznego. 

Wczoraj wystosował Poincaj 
re pismo do prezydenta senahl 
z prośbą o przedłużenie mu UF 
lopu do 1 stycznia 1930 r. 

Poincare spodziewa sie z*1 
tem, że w przeciągu tego czaW 
będzie mógł znowu podjąć sił 
zwykłych obowiązków. 

Z a k ł a d stolarakt 
RZEMIEŚLNIK POLSKI 

wl. W. LISICKI 
\6At, Pa łacowa 12 p r . y Ke lma 

doiazd tramwajem nr. 1 1 6. 
polcea wtasnti wy
twórni wykwi.tne 
meble, garderoby, 
nafy. tótUa, trama 

, toalety, kredeniy, 
od 100 i l . do 1100 
krzesła oraz Wll l l -
kW puedmioty w 
zakres stolarstwa i 
taplcerstwa waho-

dza.ee. 
5przedaa na bardzo dogodnych ratach 
Zakład otwarty codzienni* od 8 rano 

do 9 wUczoram. 

CYRK 
S T A N I E W S K I C H 

przy u l , A l . Kościuszki 73 

OSTATNIE 4 ÓDl PROGRAMU 
Dziś i codziennie o g. 8 30 w. 
Uwaga! W sobotę i niedzielę 

po 2 przedstawienia 

Dr. H E L L E R 
OL. N A W R O T Nr. 2, t e l . T9-89. 
v nledz. I I — 2 po pol. Panie 4 - S 
'laniezamoi. CENY LECZNIC 

Choroby skórne I weneryczne. 

Dwie krówki wśród bagnisK 
czekały cierpliwie na swego pana 

Lódi , 24 października. Ubie 
głej nocy nlewykryci dotąd 
sprawcy za pomocą podkopu 
ziemnego dostali się do obory 
Józefa Wachowskiego we wsi 
Bukowina, pod Kaliszem, skąo. 

wyprowadzili dwie krowy. 
Spostrzegłszy kradzież Wa

chowski zaalarmował policję, 
która aarządzial za yJoczyńda-
mi natychmiastowy pościg, . 

Posuwając się po śladach 
licja dotarła do lasów w okolicy*' 
Brzezin, w których skradzione 
krowy znaleziono przywiązani 
do drzew w gęstym, pełnym b* 
gnisk zagajniku. 

Odnalezione krowy zwróć©" 
no Wachowskiemu. I 

Spraweów^kradzieły po»eu< 
kuie nadal fjołicja. : 

- x — 

Bufory dwóch wagonów 
zraniły nieostrożnego konduktora. 

URZĘDNICY (czki) państwowi, komunalni i pracownicy 
prywatni I od 18 - 2 3 b. m. 

Sprzedajemy z rąbałem na własne weksle i bez wpła
t y bieliznę męską i damską, jedwabie, pal ta damskie, 
kapy gobelinowe, karogarny. płaszcze gumowe, firanki, 

reformy, trykotaże, obuwie i inne materjały 
„KREDYTPOL" P IOTRKOWSKA 70 f ront I I -gle p. 

Wspólnik 
z kapitałem do poważnego przedsiębiorstwa 
samochodowo - motocyklowego poszukiwany. 
Duży lokal wystawowy odpowiednio urządzony 
w najlepszym punkcie miasta. Korzystne przed
stawicielstwa. Ewentualnie sprzedam. Oferty 
pod M S. M- 991." do ninieiszęgo pisma. 

Dr. med. 

Niewiazski 
ul . Attdraeta 5 T a l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10'/a po pol. i od 5-9 w. 
^niedziele i święta od 9 do 1 w pot. 

Ola pań oddzielona oczekalnia. 

i)r. med. Rakowski 
T e l . 3 7 . 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, D O I * , gardła 
1 plac. 

Prxy|av|« U - 2 i 5—7, 
ZCans*.enłyncws-ia. Nr . 9«y i 

Do akt nr. 1651. 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzl I I rew„ B. Pingielskl zam. w Ło
dzi przy ul. Południowej nr. 20, na za 
sadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogła
sza, że w dniu 25 paździeimlika 1929 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul: 
Abramowskiego pod nr. 7 odbędzie 
sJę sprzedaż przez licytację ruohomo 
scI, należących do Aureljl Kaspro
wicz składających się z luster t In
nych ocenionych na sumę 660 zł. 

Łódź, 4nia 10 października J929 r. 
Komornik a, PliutlelskL 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cejrielniana 25, te l . 26-87. 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyimule od godz. 8 — 2 I od 5 — 9 

W W i ą c z y n i e , 
gm. Nowosolna 

w b. Szajblerowakich latach 71'a kin. 
od przystanku tramwajowego 
ach, w pięknej okolicy | 
Brzezińskiej tą do nabyeia 

parcele leśne. 
Komunikacja autobusowa, z wiosną 

komunikacja tramwajowa. 
Informacji udziela: p. F. PBTSOLD, 
Główna 8, w e w t o r k i od 12—15 

1 w p i ą t k i od 18—21. 

Ogłoszenia drobne-
DZIAŁKI letniskowe przy przystan
ku w MęckieJ Woli do sprzedania na 
dogodnych warunkach. Wiadomość: 
Łódź, Narutowicza 45. m- 14, wtorki, 
piątki od 5 do 7 po południu. 

PIEKARNIA podług najnowszych wy 
magań, dobrze prosperująca, oraz 2 
pokoje 2 kuchnią do sprzedaitiją. Wia 
domość" w administracji „Echą". 

KACZMAREK MAR JAN, zamieszka
ły w Nowej Mani, Bobowa 15, zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez 
F;KU ŁAd^-Miasto. 

Łódź, 24. 10. Na ulicy Roki-
cińsktej najechany przez samo 
chód 13-letni Hugenjiisz Bo
bowski, syn robotnicy zatniesz 
kały przy ulicy Rokicińskiej 53 
uległ okaleczeniu głowy oraz 

wstrząsowi mózgu. 
Ofiarę wypadku przewieziono, 
w stanie groźnym, do szpitala 
dziecięcego Anny-Marji. Szofe 
ra pociągnięto do odpowiedział 
ności sądowej. 

• • • 
Na stacji towarowej w Ka

rolewie uderzony drzwiami wa 
gonu w głowę robotnik 43-letni 
lózef Żabielski. zamieszkały w 
Rudzie-Pąbjanickiej, uległ 

wstrząsowi mózgu, 
Żabielskiego przewieziono ka
retką pogotowia ratunkowego 
do szpitala przy Zbiorni Miej
skiej. 

Przed bramą domu przy uli 
cy Południowej 11 

przejechany wozem 
odniósł ogólne obrażenia ciała 

57-letni Jankiel EfeenscWosJ 
handlarz, zamieszkały przy 
uiicy Wschodniej 11, 

Eizenschlossa przewieziono 
karetką pogotowia ratunkowe
go do domu. 

• • • 
O godzinie 7 wieczorem n* 

placu Reymonta (Oómy Ry
nek) dostał się pomiędzy dwa 
wagony 30-letni 

I.ęon Zalać, 
konduktor tramwai dojazdo
wych, zamieszkały w PabjanU 
cach przy ulicy KarniszewskieJ 
36. Zgnieciony buforami wago
nów Zając odniósł ogólne cięż
kie obra-żenia cielesne. Prze
wieziono ?o do czfrrtala.' 

POTRZEBNE hąfciarkl — Orabowa 
15. Zakład rysowrriezy. 

POTRZEBNA panienka do lekkiego 
obowiązku Zgłaszać sie wieczorem, 
Bednarska 2-a, dojazd 11. Gospodarz. 

POKOIK ładny II wejście wprost z 
korytarza do wypuszczenia. Bednar
ska 2. dojazd 11. Gospodarz. 

POKÓJ z kuchnaą wymaimę, Koper
nika 27. Wiadomość: mała oficyna 
wprost bramy od 5 do 7 wiecz. 

na Do-
przy szosie 

ZDOLNA do szycia poszukuje pracy. 
Łask. oferty do admin. „Echa" sub 
Kra wcowa". 

Ekscesarzowa Zyta w Belgju 

PRZYJMĘ solidną panią na mieszka 
nie. Wiadomość: Zachodnia 39, rn. 3. 

Dr. med. h . lub icz 
Powrócił 

ulica CecKInlana 43. tel. 41-32. 
Soeciallsta chorób skórnych, wene
rycznych I mocrnplclowych. Nłśwle 

Hanie lampą kwarcowa, 
Przyimule od eodz, 8—10 I od 5—8-
Ola naft od S—3 oddoW-

Była cesarzowa Austrji Zyta 
która dotychczas wraź ze swo
imi 8 dziećmi mieszkała w H'sz 
panji, przeprowadziła się do Bel 
gji, gdzie jej najstarszy syn Ot-
tnn zaoisał sie na uniwersytet'' 

Eks-cesarzowa (u dołuj za
mieszkałą pod pseudonimem 
księżnej de B;\le w zamku Steen 
ockerzęeL ofiarowanym jej 
prz>i markiza de Croiy.. (h) 

Jeden z boga 
Sennor Lozanc 
snytn automob 
swego przyjaci 
stjan. Po drodz 
stojącą na goś 
która mu da 
znaki. Sennor 1 
terowi stanąć 1 

pobożną i 
czego sobie ży 

Zakonnica o 
śpieszy do cięż 
Gdyby więc d 
tak dobry i po< 
pomodliłaby si< 
Wogosłaiwieńst1 

Naturalnie p. 
się na to, a poi 
dzenia w głębi 
zajęte przez w 
Przyjaciela, wię 
dpwiiła się na j 
cedzeniu, obok 

. Szofer zawite 
Ją sąsiadką. Co 
Podejrzane. Z^ 
wszystklem jeg 
wypuszcza z i 
kufereczka skó 

— Niechże si< 
kurteczek spoki 
róc mu się tam r 
mówił przyjacif 
śnie ze zdumtei 
£e potulna siosl 
brzymie 

owiosio 
— Ach nie, d; 

wiedziała zakon 
szeczki z lekar 
°y się porozbija 

i u A tymczaser 
ślał sobie w duj 

— Co za o) 
Piy glos, jak n; 
co się tyczy jej 
toojc są maluśk 
w porównaniu i 

A tymczasi 
mknął dalej. S» 
wu baczne spoji 
ticę 1 na jej tw£ 

— Cos nie 1 
ogolona ta moja 
Podróży — pon 
«agłem wstrząs 
taal automobil \ 
, -— Coś mi się 
•łynerji — odpc 
niepokojone zap 
cielą i zakonnic 
Cznie zatrwożył 

o swojego 
*- To nie długo 
drobnostka Moi 
stra na chwilkę 
tnoje narzędzia: 
iej siedzeniem. 

I kiedy zakoi 
'a tego wezwari 
mógł prawa ręk 
l iu automobilu, 
trzymał kuferec 
Przygodna pasa 
sie już na ziem 
rękę po pakunel 
automobil sam s 
lym pędem zen 
Sca i zniknął jej 
rze pyłu. 

— Co ci prz 
wy? Czyś zwai 
wołał Sennor L< 

COSMO HA MIL 

Skan 
Przełożyła 

—X 
— Sądzę, że ze 

iidać się do sweg 
Wezwała się pani 

Franklin skłon 
chem f poszedł 
Wrę. 

Przez francuski 
widziała, że na i 
sów siedziało d 
*two przy herba* 
^m, lecz usiadł* 
jaskim stole 1 A 
jakieś czasopismi 
iej sukni widać 

^łe. piękne nogi. I 
>^>du, dla któreg 
'ch pokazywać, s 
'v zachwytu. Ojc 
v u . musiał przyj 
kszcze nei widz 
'ak uroczej, spok 
|ak czarującej w 
wicie młodości. 

Iiówlć: „Zaczy 

http://dza.ee


iedzielą. 
opornych 

l z powyższem sil 
zarządził kontrel< 

w fryzjerekich, któ 
iw delegacji Cechu 
ynne 
ziele i święta, 
dała wre"z sens* 
ty. Oka,/ > się b<* 
ładów takich, 
la było się ogoW 1 
:dztelę jest moc "i 
dmieśctiu, jak i 
iasla. 
cwencji zostało spi 
szereg protokóhf* 
ostre kary. 
arne nakładane 8* 

fryzjerów nieW 
szą zarówno WJ 
ewentualnych na-

iprawiąpia tego r* 
cncji w niedzielę | 
ne. (x) 
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b po drugiej 
eracji. 
>nosiliŚ3ny, poddl 
po raz drugi opei 
e stan jego zdrto 
ię poprawia, a sfw 
liczą sie poważni* 
tem do-życia potW 

ystosował Poincaj 
prezydenta senattj 
zedłużenie mu Ufj 
:znia 1930 r. 
spodziewa się zai 
:eciągu tego czas<J 
znowu podjąć sto 
awiiązków. (*) 

Trzy nabite rewolwery w walizce 
Podejrzana zakonnica. 

bagnisk 
go pana. 
się po śladach po* 
0 lasów w okolic^ 
órych skradzione 
iono przywlązan* 
ęstym, pełnym ba 
u. 

1 krowy zwróco* 
uemu. I 
Rrndzieły po*mt. 
icja. : 
-X— 

gonów 
nduktora. 
ną domu przy uli 
ej 11 
any wozem 
: obrażenia ciała 
kieł ElzenschlosJ 
mieszkały przy 
liej 11. 
•sa przewieziono, 
owia ratunkowe* 

7 wieczorem na 
ta (Oórny Ry-
e pomiędzy dwa 
ni 
t Zająe, 
ajnwai dojazdom 
ikały w PabjanU 
V KarniszewskieJ 
buforami wago-

liósł ogólne cięż-
cielesne. Prze-

r> sziMtala.' 

Belgu. 

va. (u dołu) za-
I pseudonimem 
w zamku Steen 

arowanym jej 
le Croiy. (h) 

Jeden z bogaczy hiszpańskie 
Sennor Lozano, powracał wła 
snym automobilem z wizyty od 
swego przyjaciela w San Seba
stian. Po drodze ujrzał w oddali 
stojącą na gościńcu zakonnicę 
która mu dawała gwałtowne 
znaki. Sennor Lozano kazał szo 
ferewi stanąć \ zapytał 

pobożną siostrzyczkę, 
Czego sobie życzy. 

Zakonnica odpowiedziała, że 
spfeszy do ciężko chorej osoby 
Gdyby więc dostojny pan byi. 
tak dobry i podwiózł ją, to ona 
Pomodliłaby się i uprosiła dlań 
błogosławieństwo. 
.Naturalnie p. Lozano zgodzi 

S'e na to, a ponieważ oba sie 
dzenfa w głęW automobilu były 
zajęte przez właściciela 1 jego 
Przyjaciela, więc zakonnica usa 
dowiła się na jedmem wolnem 
•fedzeniu, obok szofera. 

Szofer zainteresował się swo 
sąsiadką. Coś wydało mu się 

Podejrzane. Zwróciło przede-
^szystkiem jego uwagę, że nie 
^ypuszcza z rąk maleńkiego 
Kufereczka skórzanego. 

— Niechże siostra postawi pa 
kuneczek spokojnie w nogach, 
Mc mu się tam nie stanie — prze 
mówił przyjacielsko i jednoczę. Jttfc ze zdumieniem spostrzegł 
£e potulna siostrzyczka ma ol
brzymie 

owłosione ręce. 
— Ach nie, dziękuję — odpo

wiedziała zakonnica — to są fla 
szeczki z lekarstwami, mogły 
by się porozbijać!... 

A tymczasem szofer pomy
ślał sobie w duszy: 

fffc •— Co za osobliwie ochry
pły glos, jak na zakonnicę! A 
Co się tyczy jej trzewików, to 
doje są maluśkie I eleganckie 
w porównaniu z jej obuwiem 

A tymczasem automobil 
toknąl dalej. Szofer rzucił zno-
^n baczne spojrzenie na zakon 
nicę i na jej twarz. 

-— Coś nie bardzo dobrze 
colona ta moja towarzyszka 
Podróży — pomyślał sobie 1 z 
"aglem wstrząśnieniem zatrzy 
Nl automobil w biegu. 
I . -— Coś mi się popsuło w ma 
**ynerji — odpowiedział na za 
"iepokojone zapytania właści
ciela i zakonnicy, która wido
cznie zatrwożyła się 

o swojego chorego. 
— To nie długo potrwa. Jakaś 
drobnostka Możeby tylko sio
stra na chwilkę wysiadła, bo 
doje narzędzia.są właśnie pod 
fej siedzeniem. 

I kiedy zakonnica posłucha
ła tego wezwania, on jej po
mógł prawa ręką w opuszcze
niu automobilu, a lewą przy
trzymał kufereczek. Kiedy zaś 
Przygodna pasażerka znalazła 
Sie już na ziemi i wyciągnęła 
rękę po pakunek, w tej chwili 
automobil sam się naprawił, ca 
iym pędem zerwał się z miej
sca i zniknął jej z oczu w chma 
rze pyłu. 

— Co ci przyszło do gło
wy? Czyś zwariował? —• za
wołał Sennor Lozano. pochy

lając się z oburzeniem do swe- łał sennor Lozano do szofera, 
go szofera. Ale szofer z niewinną miną, 

— Niech pan sam osądzi, powoli podjechał do dwu ciem 
zbadawszy kufereczek z lekar nych postaci, uprzejmie zapro-
stwami pobożnej siostry od
parł szofer. 

Sennor Lozano wziął w rę
ce małą szkatułkę skórzaną, 
otwarł ją i ku swemu zdziwie
niu znalazł w niej 

trzy nabite rewolwery. 
Zaledwie obaj panowie pr 

szli do siebie z pierws? 
przerażenia, gdy ujrzeli w 
wnej odległości przed auton 
bilem dwie inne zakonnice, da
jące znaki zatrzymania się. 

— Na miłość Boską ucie
kaj, co gazu starczy! — zawo-

sił je, aby się zbliżyły, przeko
nał się, że mają te same habity 
co pierwsza zakonnica i w na
stępnej sekundzie zniknął im 
wraz z autem z widoku. 

Z najwyższą szybkością po 
iśpieszył następnie do Bilbao i 
• najechał wprost do urzędu po-

' wjnego W pół godziny po-
'i trzy „zakonnice" były are 
owane. a po przesłuchaniu 

znalazły się za klauzulą, 
wprawdzie nie klasztorną, ale | 
więzienną. 

— v 

Grym-Pila. 

B a n d a a k r o b a t ó w t a t a r s k i c h 
postrachem sowieckich kasjerów. 

Władze sowieckie zlikwido ły bezradne wobec bandy 
wały w tych dniach w Lenin- „Grym—Pila", gdyż nie mo-
gradzie groźną bandę niejakie- gły nawet ustalić z kogo się ta 
go Hisamowa, który znany był banda składa. Kilkakrotnie do-
w świecie kryminalnym pod 
przydomkiem „Grym — Pila". 

Przez cały szereg lat ban
da ta grasowała w większych 
miastach Rosji, będąc 

postrachem kasjerów, 
banków sowieckich i instytu-
cyj państwowych. Wszędzie, 
gdzie się zjawiała tajemnicza 
banda „Grym — Pila", ginęli 
kasjerzy i inkasenci wielkich 
instytucyj sowieckich i wszę
dzie zbrodnie te uchodziły ban 
dytom bezkarnie. 

Urzędy śledcze i GPU. by-

konywano wprawdzie 
masowych aresztowań 

w świecie kryminalnym, lecz 
nigdy nie natrafiano na ślad ta
jemniczej bandy. 

Kryminaliści, których aresz 
towano przy tej okazji, zezna
wali jednomyślnie, że zabój
stwo tego lub owego ^kasjera 
było dziełem „Grym — Pila", 
lecz nikt z aresztowanych nie 
potrafił dać władzom naj
mniejszej wskazówki co do 
miejsca, gdzie się bandyci u-
krywają. 

Genjalne udoskonalenia techniczne zbrodniarzy. 

„Samochód diabelski" w ręku policji. 
Awanturnicza pogoń ?a bandytami w Londynie. 

(Od własnego korespondenta). 
Londyn, w październiku. 

Mówią tu wiele o sensacyj-
nem aucie, które gazety londyń 
skie nazywają 

samochodem djabelskim. 
Jest to najnowszy i najgenjal 
nfejszy z nabytków stołecznej 
policji Angljl. Jednak demon 
struje się go tylko fachowcom, 
by zapobiec naśladownictwu. 

Jest rzeczą zdumiewającą i 
wielką krzywdą dla władz kry
minalnych, że zawsze pozosta
ją w tyle, 
dając się wyprzedzić przestęp

com 
w dziedzinie technicznych wy
nalazków. Stąd niemal wszyst
kie wielkomiejskie muzea poli
cyjne są niedostępne dla ogółu. 

Samochód djabelskl jest w pe 
wnym stopniu urzeczywistnie
niem 

marzeń zbrodniarzy, 
dążących do błyskawicznej 
zmiany pozorów dla zmylenia 
uwagi, skierowanej na siebie. 

Ujednostajnienie typu samo
chodów nie udało się w zupeł
ności nawet Fordowii. którego 
fabryki rzucają codziennie po 
kilkaset wozów na rynek hand
lowy. Każde auto, niezależnie 
od typu, do którego należy, po 
siada wprawdzie wygląd indy
widualny, ale numer w razie 
wypadku bezwzględnie zdra
dzić je musi. Jest nadewszystko 
tak pewnie umocowany, że tru 
dno usunąć go prostym ręko
czynem, a ucieczka, nawet przy 
Zwróconych światłach reflek

torów 
nie jest łatwa. 

Zawsze znajduje się drugi sa
mochód, szybszy, lub równie 
szybki, co dogoni zbiega i „a-
wlzuje" go. Aby ujść pogoni, 
trzeba sztuczek i sposobów nie 
byle jakich. 

Sposoby te udawały się by 

łym właścicielom „auta diabel
skiego". Istnieje przypuszczenie 
że byli to dawniejsi marynarze, 
gdyż wzorowali się częściowo 
na tak zwanych „pułapkach na 
łodzie podwodne", wynalezione 
w Anglii. 

Policja angielską przez czas 
dłuższy wytropić Ich nie mo
gła. Zdarzały się zaś następu
jące wypadki: Pewnego dnia, 
na ożywionej ulicy Londynu, w 
ruchliwej jego dzielnicy, doko
nano włamania. 
Jacyś świadkowie donieśli, że 
w oznaczonym czasie spostrze
gli stojący przed domem samo
chód, do którego wskoczyli 
dwaj czy trzej mężczyzn:, po-
czem auto popędziło z niesły
chaną szybkością. Aczkolwiek 
dokładnie je opisano, a nawet 

zanotowano jego numer, 
przestępców nie odnaleziono.— 
Właściciel numeru zaś zdołał 
wykazać swoje alibi. Wkrótce 
potem zdarzył się w tych sa
mych okolicznościach drugi na
pad, lecz inny był wygląd sa
mochodu i inny jego numer. — 
Szereg napadów jednakże zdra 
dzał tak nieomylnie jednakowy 

system .pracy" 
rzezimieszków, iż trudno było 
nie poznać, że operuje stale je
dna i ta sama banda. Jedno ty l 
ko pytanie powstawało, skąd 
zbrodniarze zdobywają 

coraz to inne samochody, 
w odrębnych kolorach i z coraz 
to innemi numerami. 

Wyśledzeniem tej sprawy za
jęli się osobiście wyżsi funkcjo
nariusze policji z niesłychaną 
wytrwałością j sumiennością, 
spędzając całe godziny na cza
tach. Wreszoie nastąpił nowy 
napad. Spostrzeżono auto, za
rządzono pogoń, niestety darem 
ną, ponieważ tropiony samo
chód rozwijał bajeczną szyb
kość, obliczoną w przybliżeniu 

ponad 120 kilometrów 
na godzinę. Numer zaś znowu 
okazał się mylny. Innym zno
wu razem, tropione auto znie
nacka zginęło z oczu, choć skie 
rowało się w dzielnicę bezlud
ną. Za trzecią pogonią, oficer 
polfcji za skrętem stracił z o-
czu samochód tropiony, lecz 
przed zajazdem natknął się na 
inny, przy którym stał oparty 
0 niego szofer. Zagadnięty o 
auto. które tutaj przed chwilą 
przemknęło, opisał je najdokład 
niej, wskazując kierunek, w któ 
rym znikło. Oficer policji, od
wróciwszy sfę, nie zauważył i-
ronlcznego uśmiechu szofera. 

Zanotowano sobie starannie 
spostrzeżenia funkcjonarjuszów 
policji z uwzględnieniem kształ 
tu samochodów ,ich barwy, nu
meru i t. p., przyczem okazała 
się pewna, 

stała kolejka przemian, 
pewne, lecz nie wszystkie, od
miany typu samochodów. Waż 
ne to spostrzeżenie wszakże 
nie -wpłynęło na pomyślny tok 
sprawy. — Zbrodniarze nadal 
przedłużali # 

swą „zabawę", 
a publiczność angielska, korzy
stająca z każdej okazji do za
kładów i dowcipów, zabawiała 
się także, raczej kosztem poli
cji. 

Napady stawały się coraz 
częstsze, kilka sensacyjnych 
porwań wzburzyło oplnję, aż 
wreszcie pewnego dnia zaszedł 
fakt dziwny. Policjant pieszy 
wynajął samochód, stojący 
przed domem, by puścić sie w 
pogoń za autem, które uważał 
za podejrzane, lecz pogoń się 
nie udała. Właściciel samocho
du oznajmił, że nie może roz
winąć należytej szybkości, od
mówił przyjęcia odszkodowania 
1 chciał odjechać. Policjant jed
nak zażądał, by wraz z nim u-

dal się do urzędu policji dla zło 
żenią zeznania 1 świadectwa < 
fakcie, lecz w chwili gdy otwo 
rzyl drzwi do pokoju, towarzy 
szący mu dotąd człowriek 

zginął mu z °czu. 
Nikt go nie zobaczył więcej 

i nigdzie go nie zauważono. Je 
dynie samochód jego został 
przed bramą. Wobec tego. że 
stał tam do wieczora i nfkt się 
po niego nie zgłosił, zwrócono 
się na podstawie jego numeTU 
do rzekomego właściciela, zna 
nego przemysłowca. Ten ostat 
nl nic nie wiedząc o pogoni, po
prosił o kilka minut czasu dla 
sprawdzenia stanu rzeczy w ga 
razu, poczem doniósł, iż pomyl 
ki być nie może^: jego samochód 
od kilku godzin już znajduje się 
w garażu. 

Przystąpiono natychmiast do 
oględzin wynajętego auta z fal 
szywym numerem, a o rezulta
tach doniesiono publiczności 
dość mglisto. Dowiedziano się 
tylko tyle, że policji udało się 
wejść w posiadanie 

bandyckiego samochodu, 
który prasa ochrzciła mianem 
„diabelskiego". We wszystkich 
opisanych wypadkach — jak 
tłumaczy policja — chodziło za 
wsze o jedno i to samo auto, 
które dzięki niesłychanie pomy 
słowym — rzec śmiało można 
genjalnym urządzeniom techni

cznym 
w czasie najszybszej jazdy 
zmieniać mogło znaki 1 numery 
a nawet— co jest istotnie zdu
miewające — z pomocą kilku 
posunięć całkowicie zmieniało 
kształt J wygląd. % 

..Genjalny" pomysł oprysz. 
ków przeszedł do zabytków mu 
zealnych Scotland Yard'u (gl. 
urzędu policji w Londynie). 

Władze bolszewickie sądzi
ły początkowo, że bandyci u-
krywają się dzięki teroryzowa 
niu całego świata kryminalne
go, wkrótce jednak przekona
ły się, że istotnie kryminaliści 
nie wiedzą nic o bandzie, poza 
tem, co już jest wiadome wła
dzom. 

W końcu poszukiwań musia 
no zaniechać, a tymczasem 
wypadki zaginięcia lub zamor
dowania inkasentów i kasje
rów powtarzały się z 

zadziwiającą regularnością. 
Tajemnicza banda odzna

czała się przytem niezwykłą 
bezczelnością. Napadów nie do 
konywano nigdy w biały 
dzień. 

Inkasenta sowieckiego ban
ku państwa, Owsiannikowa, za 
mordowano nprz. w lutym r. b. 
przed gmachem banku, przy
czem zabici zostali również 
dwaj żołnierze, którzy towa
rzyszyli Owsiarmikowi 

W pięć dni po zabójstwie 
Owsiannikowa zamordowano 
w identyczny sposób na New
skim w Leningradzie kasjera 
banku państwa, Kaminszczyko 
wa. Agenci GPU. rozpoczęli 
wówczas gwałtowny pościg 
za zamaskowanymi bandytami 
doszło nawet do ostrej wymia
ny strzałów, lecz bandytom 

udato sie zbiec. 
Wreszcie centralny urząd 

śledczy w Moskwie zdecydo
wał się zastosować poszukiwa 
nia sprawców napadów od
mienną metodą. 

Zasiągnięto mianowicie in
formacji o wszystkich osobach 
wycieczkach, delegacjach 1 t. 

które bawiły w wspomnia
nych miastach w czasie doko
nania tam zbrodni. W wyniku 
tych badań ustalono, że napa
dy wydarzały się niezmiennie 
w czasie pobytu wędrownej 
trupy 

akrobatów tatarskich 
Hisamowa. Wówczas dokona
no rewizji w bagażach tej t ru
py i wykryto broń, maski oraz 
pieniądze i papiery wartościo* 
we, pochodzące z rabunku. 

Wszystkich członków tru
py akrobatycznej aresztowa
no. Wzięci na tortury w G. P. 
U. zeznali, że trupa Hisamowa 
jest ową groźną bandą „Grym 
— Pila". 

G. P. U. skazał wszystkich 
uczestników trupy w liczbie 15 
osób na rozstrzelanie. 

Barry Norton 

bohater filmu „Czterech Dja-. 
błów". 

COSMO HAMILTON. (13 

Skandal, 
Przełożyła St. H. 

— x -

—• Sądzę, że zechce pan zaraz 
"dać się do swego pokoju — o-
dezwała się pani Vanderdyke. 

Franklin skłonił sie z uśmie 
chem { poszedł za lokajem na 
Wrę. 

Przez francuskie okno Beatrlx 
-działa, że na jednym z tara
sów siedziało duże towarzy
stwo przy herbacie. Nie poszła 
W lecz usiadła przy drugim 
Wąskim stole i wrzięla do ręki 
kkfeś czasopismo. Z pod krót-
*iej sukni widać było jej smu-
*'e. piękne nogi. Nie widziała po 
^odu, dla którego nie miałaby 
jch pokazywać, skoro warte by 
ty zachwytu. Ojciec, mimo gnie 
*u. musiał przyznać, że nigdy 
jeszcze nei widział córki swej 
*k uroczej, spokojnej, świeżej, 

j^k czarujące! w pierwsz. roz
kwicie młodości. Zdawała się 
'"owić: „Zaczynajcie iuź i 

skończmy to prędzej, żeby już 
był spokój". 

Wyzwanie to przyjęła prze-
dewszystkfem matka, która 
przekonawszy się, że w hallu 
niema nikogo z gości, ani służ
by, rzuciła się prawie na Bea-
trlx z takim gniewem w oczach 
jakiego dziewczyna jeszcze w 
niej nie widziała. 

— Doprawdy, nie wiem, co 
mamy z tobą począć — zawo 
lała. 

— Sądziłam, że postanowiono 
już, iż będę grała rolę Tytanji— 
odpowiedziała Beatrix, patrzą 
na matkę z wyrazem lekkiego 
zaciekawienia. — Przywiozłam 
prześliczny kostjum. 

Ciotka Honorata ze swej stro 
ny dodała: — Mojem zdaniem, 
chwila nie jest odpowiednia do 
załatwienia tej przykrej spra
wy. Lepiej pozostawić to do cza 
su kiedy goście będą się prze-
bierali do obiadu. W każdym ra 
zie brak cierpliwości twej matki 
jest zupełnie zrozumiały, Bea. 
trix. Ponieważ to jest sprawa, 
która nas wszystkich poruszyła 
do gleb!, radzę { tobie odnosić 
sie do niei poważnie. 

Beartrix lekko się pochyliła. 
— W historji naszej rodziny— 

odezwał się pan Vanderdyke, 
zdradzając wielkie wzruszenie 
— żadna kobieta dotychczas nie 
była wmieszana w skandal. 

Beatrix odłożyła ilustrację.— 
Ktoś się wyraził, że skandal ro
dzi się w ustach kłamców —do
cięła im. 

Matka znów zabrała głos. 
— Ciotka Honorata otrzyma

ła list od znajomych, którzy pir-
sali. że widziano cię jak późno 
w nocy wchodziłaś do mieszka
nia malarza Southerlanda Yor-
ke. 

— I jak wychodziłaś stamtąd 
— dodał ojciec. 

— Rozumie się, że musiałam 
także wyjść — rzekła Beatrix, 
uśmiechając się, jakgdyby po
wiedział bezwiednie coś bardzo 
zabawnego. 

— Mówiono mi — zaczęła cio 
tka Honorata — że w ciągu zi
my f wiosny nie rzadziej jak 
raz na tydzień odwiedzałaś póź 
nym wieczorem tego człowie
ka. Nie zaprzeczysz temu. 

O. nie, 

— Na Boga! — krzyknął Van 
derdyke. 

— I nie zaprzeczasz temu, tu 
byłaś tam wczoraj wieczorem % 

— Przedwczoraj wieczorem 
— poprawiła Beatrix ze spoko
jem. 

Pani Vanderdyke prawie pod 
niosła głos. *-r- Nie rozumiem 
coś mogła znaleźć w tym wul
garnym człowieku.-

— Nie o to chodzi — mówiła 
dalej ciotka Honorata. — Nie ob 
chodzi nas wcale, że Beatrix 
ma wulgarny gust 1 uważa, że 
pan ten jest ponętny. Nas obcho 
dzi fakfc. że dzięki niej, nasze na 
zwisko zostało omotane siecią 
ordynarnych plotek, które bez-
wątpienia znajdą drogę do bru
kowej prasy. 

— Po raz pierwszy w historji 
— lamentował pan Vanderdy-
ke. 

— Dbamy przedewszystkiem 
o nasze dobre hnie — ciągnęła 
dalej Honorata. Staraliśmy się 
zawsze służyć za wzór ludzi z 
dobrego towarzystwa. Nie rozu
miem jak się to stać mogło, że 
ty właśnie, będąc już dosyć do
rosłą, ażeby rozumieć te rzeczy 

rzuciłaś cień na nas i lekcewa 
żąc widocznie naszą reputację 
mogłaś stać się przedmiotem 
plotek. Wątpię nawet, czy zdo
łasz mnie przekonać, że posu
nęłaś się daleko w stosunkach 
z tym dekoracyjnym jegomoś-
c !em, który, jak mf mówiono — 
asystuje zawodowo wszystkim 
głupim żonom tych mężów, kto 
rzy mają więcej pieniędzy od 
niego. Domyślam się. że raczej 
uległaś chęci przygód, albo 
chciałaś przekonać się, że mo
żesz odegrać rolę powieściowej 
bohaterki. 

— Dziwię sfę — powiedziała 
pani Vanderdyke. 

Beatrix spojrzała na nią by
stro. Podejrzenie, kryjące sie 
pod temi dwoma wyrazami bo
leśnie Ją dotknęło. Ale nic nic 
odpowiedziała. 

— Szubrawiec malujący por
trety — syknął pan Vanderdy-
ke. 

Ciotka Honorata zwracała 
mało uwagi na te wtrącane zda
nia. — To jest moje niezłomnt. 
przekonanie. Bóg da, że mam 
rację. Prosiliśmy clę. żebyś wró 
ciła wczoraj wieczór, aby moż

na było załatwić spokojnie U 
całą sprawę. Ale skorzystałaś 
z praw teraźniejszej młodzieży 
[ odprawiłaś nas z kwitkiem. — 
Proszę mi wierzyć, droga Bea-
trtx, że teraz, kiedy raczyłaś 
zjawić się przed nami, już nam 
sie nie wymkniesz, teraz nie po 
zwolimy odesłać sfę z kwit
kiem. Przeciwnie, podczas twej 
nieobecności radziliśmy nad 
tem, dokąd ty zostaniesz odesła 
na. 

— Nie rozumiem dobrze... —• 
rzekła Beatrix. 

— Z pewnością nie rozumiesz 
— matka dorzuciła swą uwagę 
do tej dziwnej dyskusji, prowa
dzonej bez widocznego podnie
cania, bez irytacji i podniesio
nych głosów, jakgdyby mówio
no o sprawach potocznych. 

— A ja sfę bardzo źle czuję— 
powiedział zupełnie od rzeczy 
pan Vanderdyke. 

Beatrix omal się nie roześmfa 
a; 

„Drogi staruszek" — pomy
ślała — iaki on potrafi być za
bawny, 

D. c. n. 
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. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Wydział zdrowia magistratu 
zaopatrzył urzędy sanitarne w 
kartoteki do notowania stanu 
sanitarnego domów warszaw
skich. Każda posesja otrzyma 
swoją kartę ewidencyjną. Na 
kartce tej notowane będą daty 
lustracji! inspekcji, braki i wa
dy, nakazy, kary i t p. Kartote 
ki takie powstają w myśl zarżą 
dzenia p. ministra Składkowskie 
go. 

• • • • 
Prezydent miasta, inż. Z. Sło 

miński dokonał lustracji nieda
wno otwartego na Nowem Bród 
nie nowego posterunku straży 
ogniowej, który stanowić bę
dzie wzór dla pozostałych dziel 
nic Warszawy. Prezydent mia
sta dokonał również lustracji 
rozpoczętych robót przy budo
wie świetlicy dla dzieci bezdom 
nych w Annopolu. 

• • • 
Z powodu osiągnięcia prze

pisowego wieku przeniesieni 
zostali w stan spoczynku: proi. 
uniwersytetu warszawskiego K. 
L. Appel { prof. politechniki war 
szewskiej, arch. Cz. Domaniew
ski. 

• • • 
Podczas ostatniego między

narodowego kongresu urzędów 
turystycznych w Warszawie, 
kierownik referatu turystyczne 
go w ministerstwie robót publi
cznych, dr. Orłowicz, na zapro
szenie delegacji węgierskiej na 
kongres, odbył z członkami de
legacja specjalną konferencję, 
dotyczącą ożywienia ruchu tury 
stycznego między Polską i Wę
grami. Dr. Orłowiczowi poleco
no powołanie polsko-węgier
skiej komisji propagandy tury
stycznej, której pierwsze posie
dzenie odbędzie się niebawem 
w Warszawie. 

• • i 
W pierwszej połowie listopa 

da ukaże się na scenie teatru 

Narodowego sztuka Sheriffa p. 
t. ,Koniec wędrówki", grana 
jednocześnie obecnie w Londy
nie, Paryżu, Berlinie, Mona-
chjum i Pradze. Podobnie, jak 
powieść Remarque'a jest to de
biut pisarski { obraz z wielkiej 
wojny (okopy angielskie pod 
St. Ouentin w marcu 1918 r.J. 
Próby z tej sztuki już się rozpo
częły pod kierunkiem znanego 
reżysera, p. Ryszarda Ordyń-
sklego. S, E. 

Straż graniczna toczy żmudna walką 
z bandami przemytników. 

Z Katowic donoszą: 
Według statystyki Okręgo

wego Inspektora Straży Gra-
nicznej na Śląsku za miesiąc j 
wrzesień r. b., przytrzymano 
na tutejszem terenie w okresie 
sprawozdawczym: 

193 osoby 
za nielegalne przekroczenie 
granicy, 149 osób z przemy
tem: w 13 wypadków przemyt 
nicy zbiegli niepoznani, pozo
stawiając przemyt, który skon 
fiskowano. 

Ogólna wartość przytrzy
manego przemytu sięga kwoty 
około 70.000 złotych. W więk
szości wypadków usiłowano 
przemycić wyroby tytoniowe 
i towary jedwabne. 

We wrześniu r. b. funkcjo
nariusze straży granicznej w 
trzech wypadkach użyli broni 
palnej, przyczem dwóch prze
mytników 

zostało zabitych, 
a jeden ranny. 

KRATECZKL 

Porada lekarska 

za jeden miesiąc aresztu. 

Niewinny robotnik oddał życie 
w bójce rozpolitykowanych 

awanturników. 

Nr. m 

Dotychczas zawsze tak by
wało, że kobieta starała się 
przekonać otoczenie, że ma 
mniej lat aniżeli twierdzi jej 
dowód osobisty, jednakże dzi
siejsze krateczki dowiodą jas
no, że zdarzają się wyjątki. Wy 
jatki te zwłaszcza wówczas zda 
rzyć się mogą, gdy w grę wcho 
dzą czynniki materjalne. Kobie
ta bowiem, stworzenie "eterycz
ne I idealne, jak się państwo 
poniżej przekonają, gotowa jest 
nawet poświęcić urok lat mło
dzieńczych dla oszczędzenia pa 
ru złotych. 

Poza kobietą w grę wchodzi 
dzisiaj i Kasa Chorych. 

ZOSIA I GENIA. 
Zofja Lewińska, zamieszka

ła przy ulicy Towarowej, uro
dzona w roku 1903, zatrudniona 
była w fabryce jako robotnica 
Administracja fabryki, nietyle 
może z troski o zdrowie Zosi, 
ile z musu, ubezpieczyła ją w 
Kasie Chorych. Szkopuł z tego 
tytułu był dla Zosi taki, że była 

Wystawa przysposobienia rolniczego 
w Czarnocinie. 

Wstągą przetnie starosta Pżewski. 
Łódź, 23 października. W nie 

idzielę, dnia 27 października b. r. 
w CzarnocimSe odbędfcfe słę ot-

, warcie wystawy 
przysposobienia rolniczego. 
Zadaniem przysposobienia 

Jest, jak wiadomo, zorganizo
wanie młodych pokoleń, które 
dzięki sprężystemu wyszkole
niu — odegrają w przyszłości 
wielką rolę w postępie rolnic
twa { hodowli w powiecie łódz
kim. 

Przecięcia wstęgi dokona sta 
rosta Rżewski pod protektora
tem którego urządzono tę im
prezę, w towarzystwie posła 

Czecha f p. Marcinkowskiego. 
O godz. 9 odbędzie się nabo

żeństwo w kościele parafialnym 
a 6 godz. 14 — rozpocznie sft» 
sprzedaż eksponatów produko
wanych przez młodzież rolniczą 
a wiec tucznych kur, kaczek, gę 
sł, ptactwa, dalej jaj, masła se
ra itp. 

O godz. 15 odbędzie się ogło
szenie nagród, a następnie wy
stawa 

zostanie zamknięta. 
O godz. 18 rozpoczną się ob

rady zjazdu delegatów kół ok
ręgowego związku młodzieży 
wiejskiej, (y) 

Nói w gardle. 
Kłótnia po riczcie "weselnej. 

Z Katowic donoszą: 
Na zabawie weselnej w Biel 

Bzowicach powstała kłótnia 
między 28-letnim Leonem Cho 
la, mieszkańcem Bielszowic ł 
Janem Żurą, również mieszkań 
cem Bielszowic. W drodze do 
domu — po ukończonej zaba
wie weselnej — wymienieni 
kłótnie między sobą wznowili, 
przyczem przerodziła się ona 

w nojkę. w trakcie której Jan 
Żur pchnął swego przeciwnika 
nożem w gardło, raniąc Chołę 
poważnie. 

Chola w drodze do szpitala 
zmarł, 

a Żura przytrzymała policja. 
Po przeprowadzeniu śledztwa, 
Żur przekazany zostanie są
dowi. 

—X«-» 

ona zdrowa, jak rydz, umrzeć 
nie chciała, nie korzystała więc 
zupełnie z kasowych świadczeń, 

W tym samym jednakże do
mu mieszkało dziewczę wątłe 1 
blade, a mianowicie Genowefa 
Cieszyńska, urodzona w roku 
1912, które w przeciwieństwie 
do Zosi często chorowała, lecz 
nie była ubezpieczona w Ka
sie Chorych. 

— Tak, tak, moja pani — 
mówiła Genia, — pani nie po
trzeba Kasy, to może pani z niej 
korzystać, a mnie trzeba i nie 
mogę. 

— Hm. Możeby się 1 na to 
rada znalazła. 

— Jak to, moja pani, jaka? 
Niech mi paniusia powie, bo a-
kuratnle „potrzebuję" iść do le
karza. 

— Ano, niech pani weźmie 
moją księżeczkę i idzie do ka
sy, jako ja. 

SPOSTRZEGAWCZY LEKARZ 
Genia była niezmiernie ura

dowana dobrocią sąsiadki 1 nie 
omieszkała z uczynności jej 
skorzystać. Wprawdzie serce 
jej się krajało na myśl że będzie 
musiała wobec lekarza wystę
pować, jako starsza, niż jest w 
rzeczywistości, ale przecież w 
ten sposób zaoszczędzi trzy zło 
te, któreby musiała zapłacić za 
poradę w prywatnej lecznicy. 

Słowem pewnego pięknego 
dnia Genia udała się do VII lecz 
nicy Kasy Chorych, mieszczą
cej się przy ulicy Bednarskiej 
nr. 5, gdzie zgłottła się do leka
rza, który też udzielił jej pora 
dy. 

Lekarz ten jednak był czło 
wiekiem dziwnie skrupulatnym. 

Oto przeglądając ksią
żeczkę Kasy Chorych przed
stawioną mu przez Genię zwró 
cił uwagę, że według książeczki 
okaziciclka powinna mieć 26 
lat, podczas gdy w rzeczywisto
ści nie wygląda ona na więcej 
niż na 17 — 18 lat. Ze swemi 
spostrzeżeniami podzielił się su 
mienny lekarz z kierownikiem 
lecznicy, Bolesławem Muzdrza 
kiem, który zawezwał policję, 
aby wylegitymować Genowefę 
Cieszyńską. 

Po wyjaśnieniu faktycznego 
stanu rzeczy obie kombinatorki 
pociągnięto do odpowiedzialno
ści za oszustwo, skutkiem któ
rego Kasa Chorych poszkodo
wana została na zł. 1.50 groszy. 
Na rozprawę do Sądu Grodzkie 
go oskarżone nie stawiły się. 
Sędzia Pawłowski jednakże po 

przesłuchaniu świadków ska
zał Genowefę Cieszyńską i Zo-
fję Lewińską zaocznie każdą na 
jeden miesiąc aresztu z zawie
szeniem wykonania wyroku na 
przeciąg dwóch lat. 

Jerzy Krzecki. 

Z Gniezna donoszą: 
W Buku popełniono wstrząsa 

jącą zbrodnię, mianowicie przy 
wódca tamtejszych .ciszakow 
ców" Wawrzyniec Judek za
strzelił młodego robotnika Wa
cława Wiśniewskiego. Okoiicz 

ności, które poprzedziły zbrod
nie, przedstawiają się następu
jąco: 

Na sobotę wieczór komitet 
miejscowej listy lokatorów (zbli 
żonej politycznie do NPR-prawi 
cy), zwołał wiec celem omówię 
nia naznaczonych na dzień na
stępny wyborów do rady miej 
skiej. Przebieg wiecu był bardzo 
burzliwy, gdyż obecni na sali 
przywódcy miejscowych „cisza-
kowców" Wawrzyniec Judek i 
Andrzej Szymkowiak awanturo 
wali się ustawicznie i przeszka
dzali mówcom. 

Po wiecu Szymkowiak i Ju 
dek udali się do restauracji ho
telu „Bristol", gdzie doszło do 
sprzeczki między nimi a grupą 
młodych ludzi. W trakcie sprze 
czki Judek obrzucił obelgami 
jednego z obecnych, Krajewsk e 
go. 

Samobójstwo ziemianina na statku. 
Strzał o świcie. 

Z Płocka donoszą 
Wczoraj około godz. 

na statku „Fredro" podążają 
cym z Warszawy do Płocka, po 
pełnił samobójstwo Karol Gró
decki, 

obywatel ziemski 
z folwarku Majdany, pow. za
mojskiego, w wieku około 60 
lat. 

Samobójstwo popełnione zo
stało z całą premedytacją — a 
zachowaniem się swojem przed 
tym czynem Gródecki niczem 
nie zdradzał podobnego zamia
ru. Około godz. 4 rano spacero 
wał po pokładzie statku, korzy
stając z ładnej względnie po
gody i jasnej nocy, przyczem w 
rozmowach z podróżnymi o-
śwladczał, że spać na statku nie 
może. 

Na chwilę przed śmiercią u-
4 rano dał się na sam tył statku i po

chylił się mocno nad barjerą. 
Nie uszło to uwagi kapitana 

statku, który 
na to zwrócił uwagę. 

W chwilę potem padł strzał 
z rewolweru systemu „Nagan", 
skierowany w usta i Gródecki 
spadł martwy do wody. 

Kapitan statku natychmiast 
zatrzymał statek i dał rozkaz za 
łodze wydobycia Gródeckiego. 
Rozkaz kapitana wykonano bar 
dzo szybko i sprawnie i w kilka 
minut martwe zwłoki znalazły 
się na pokładzie. 

Przyczyna samobójstwa do
tychczas nie została ustalona, 

Na Rynku doszło do dalsa, 
ostrej wymiany słów międw 
Judkiem a obrażonym przez 
go Krajewskim. Zebrało się 'n 
ro przechodniów i przygodryc*| 
widzów. 

W pewnym momencie »'| 
przerażeniu wszystkich — J* 
dek, stojąc przed bramą swej!' 
domu, wyciągnął rewolwer i <n 
dał szereg strzałów w kierun*1 

zgromadzonego na Rynku W 
mu. Jeden ze strzałów trafił 

prosto w serce 
23-letniego Wacława Wiśnie* 
sk̂ ego, ślusarza, który, podoji 
nie jak większość zebranydj 
był przygodnym świadkiem ctfj 
go zajścia. Po oddaniu strzałM 
Judek uciekł do swego dofflł| 
zamyka;ąc bramę. 

śmiertelnie rannego Wiśnia 
skiego przeniesiono do lekart* 
gdzie wkrótce zmarł. 

Wiadomość o zbrodni wyq 
lała niesłychane wzburzenie 
całem miasteczku. 

Wiśniewski liczył lat 
pracował jako ślusarz w Po*j 
niu, dokąd dojeżdżał codzien ĵ 
z Buku. 

Konsi 

Pieniądz sierocy w złych rękach. 
Poseł przepił rentą cudzych dzieci. 
Był poseł do Sejmu Śląskie 

go Ignacy Gwóźdź, zajmował 
już nieraz władze sądowe swo 
jemi sprawkami. Za kilka po
pełnionych oszustw był już ka 
rany więzieniem i pozbawiony 
mandatu poselskiego. Gwóźdź 
był opiekunem 

3 sierot, 
których ojcowie polegli na po
lu chwały. Dzieciom tym przy
znało województwo jednorazo 
wą rentę w kwocie 612 zł. 
Sprytny p. poseł pieniądze po
brał i... przepił je. 

Za czyn ten został Gwóźdź 
pociągnięty do odpowiedzialno 
ści przed Sąd Grodzki w Ryb
niku. Tłumaczył się, że pienią
dze pożyczył sobie tylko w po 
rozumieniu 

z matka dzieci, 
gdyż wtedy znajdował się w 
krytycznem położeniu materjal 
nem. Stwierdzono jednak, że 
Gwóźdź pobierał wtedy mie
sięcznie 1.200 zł. djet posel
skich, to też prokurator wniósł 
o ukaranie go na 3 miesiące 

więzienia i utracenie praw oby 
watelskich ,na przeciąg 3 lat. 

Sad skazał Gwoździa na 3 
tygodnie więzienia. 

—x_ 

rezerwistów. 
Kto ma sią zgłosĄ 

jutroł 
Jutro o godz. 9 rano obo\vjj 

zani są do zgłoszenia się na 
brania kontrolne w PKU. Łódjf 
Miasto 1 przy uJ. Nowo-TargOj 
wej 18 szeregowi rezerwy i i 
spolitego ruszenia z bronił 
bez broni (kat. A. C. D wzl 
A. C jeden i C dwa), u rodz i 
w roku 1904. zamieszkali w 
rębie komisariatów 2. 3, 5, 

i 11 o nazwiskach na litery! 
L. Ł. 

Do lokalu PKU Łódź-Mi*' 
sto II przy ul. Nowo-Cegtelni" 
nej 51 szeregowi rezerwy 1 P"j 
spolitego ruszenia z broniaj 
bez broni urodzeni w r . 18!$ 
zamieszkali na terenie 7 koiflj 
pol. o nazwiskach na l i t e r o 

A. B. C. D. E. F. G. H. I. J 

Spis rocznika 1909 
Jutro w piątek, dnia 25 

m. winni zgłosić się do spisj 
mężczyźni tegoż rocznika lĄ 
mieszkali na terenie 5-go m 
misarjatu policji, o nazwiskami 
na litery: L. Ł. M. N. O. P. 

Przed wyjazdem. 

A 

Żona: (do męża) — Spójrz — udało mi się zapakować 
moje rzeczy w kilka zaledwie walizek. A teraz bądź tai* 
dobry i odnieść to na dworzec. 

Doprawdy, 
trzymujemy dj 
wielkie z n a c ł * 

H chodzi o ko 
wet w późnyr 
ku sprawności 
. _ W tych di 

«aiał B&iej&ce n 
to Geo Andre 
mistr? Francji 
»tr. z płotk 
Wzwyż, dziś 
wieku lat 

powyżej 
osiągnął zdum 
Oto — w biej 
Przez płotki v 
S*as 16 sekun 
»zy ani jedne: 
skoku wzwy 
wysokość 167 

Wieczon 
Sensacją os 

•|arządu P, Z. 
Jęcie rezygnai 
a uchwala z 
czynnościach 
związku w rm 
^atutu związk 
* e r | ie sprawoa 
Czasowych sp 

12 mec 

PZLA. propi 
iw 1930 r. całe 
fezów między p 
re urozmaicił} 
gram Iekkoatli 

Panowie ma 
reprezentącjan 
Południowych, 
Słowacji. Rumi 

polski 
Na> mistrzosi 

>>«vch Europy 
! Wartował jedv 
barwach połs 
Wyścigów Alv 
goszczy. 

Na treningu 1 

łtrzostw Alvet 
padkowf na toi 
pej kontuzji, n 
Udział w wyśc 

Federć 
Siei 

Dla skoordy 
stowarzv 

ną polu wycho 
Ko, we Francji 
ela Narodowy 
rzyszeń Lekar 
sportu f wyciu 
sa 

Siedzibą nov 
jest : 

Prezesem ol 
Be||in du Ćatt< 

Zgon 
W miejscom 

zmarł znany c 
gielski, Tliomą; 
s/y 84 łatą. 

Odgrywał oi 
sporcie bokse 
Itulecia. 

TE, 
Jutro premierą 

^Artyści", która ; 
W Warszawie. Pc 
ka zawdzięcza n!< 
akcji oraz szlacht 
Specjalną konstrifl 
skonalone przaz z 
djofoniczflej („Nal 
Wykonaniu artyst 
klej Reżyseruje K 
K. Mackiewicz K 
lostockl. Przerób* 
Efekty kabaretów 

Bilety nabyte 
truine są na i• 11 r 

Dziś po cenaci 
Pojutrze dwa 

południa] po ce«a< 
chwila W. Rjapack 
iysenja K. Tatarki 
Wieczorem o goi 
tarazern premiera 

Bilety op naby 
darni Sałwy. Moi 
Cze rem. 

KLAUDJUSZ ORVAL 

W I Z J A . 
Przed godziną olbrzymia lo

komotywa ekspresu, sapiąc i dy 
miąc stanęła na dworcu Berlier, 
znakomity mechanik pośpieszył 
ze zwykłą procedurą odstawie
nia maszyny na miejsce postoju, 
umył prędko twarz i ręce 1 rzu
ciwszy jeszcze raz okiem na sta 
lowego potwora, który spełniw 
Bzy swe zadanie, zasypiał w 
swym kącie, krokiem żwawym, 
i sercem przepełnionem radoś
cią, wbiegł na schody. 

Nagle stanął zdumiony przed 
niedomknięteml drzwiami swe
go mieszkania. Radość jego zga 
sła. Serce bije mocno w piersi. 
Usiłując otrząsnąć się z nieokre 
ślonej trwogi wchodzi do ciem
nego przedpokoju, potykając się 
o przewrócone krzesło. Biegnie 
do wyłącznika elektrycznego i 
przekręca go. 

Przeraźliwy okrzyk wydzie
ra się z jego gardzieli W ślad 
za okrzykiem jęk boleści odbi

ja jąc się o mury domu dochodzi 

do uszu wystraszonych lokato
rów. 

W okamgnieniu wszyscy są 
na nogach i wsłuchują się z lę
kiem w nieludzkie łkanie. 

Z zadśniętemi dłońmi twarzą 
zastygłą w przerażeniu młoda 
żona Berliera leży w bezładnej 
pozycji na łóżku. Jasna jej gło
wa o rozwichrzonych włosach 
zwisa z brzega. Straszna rana 
purpurową pręgą przecina deli 
katną szyję. Kropla po kropli 
krew spływa na posadzkę, po
większając plamę, w której świa 
tło elektryczne odbija się szkar
łatem. Splądrowany pokój 
świadczy o pośpiechu włamywa 
cza, na ręczniku, przerzuconym 
przez poręcz krzesła widać o-
hydne odciśnięcie zakrwawio
nej dłoni. 

« • « 
W bladem świetle księżyca 

tor kolejowy mieni się w nie
skończoność poczwórną smugą 
swych stalowych szyn. Semafor 
czerwonem okiem patrzy się w 
ciemną noc i zdaje się badać u-
śpioną okolicę, wskazując wy-
ciągniętem ramieniem jakiś nie
widzialny punkt 

Raptem ramię opada z su
chym trzaskiem znika. Na jego 
miejsce zielone światło błyszczy 
jaskrawo. Ostry gwizd przecina 
powietrze. Tam z oddali świetl
ny punkt rośnie w oczach. Z 
głośnym chrzęstem i stukiem po 
ciąg pośpieszny mknie w błyska 
wicznem tempie. 

Na metalowej platformie Ber 
lier z dłon'ą u rączki regulatora 
śledzi z uwagą ognie sygnałów. 

Lokomotywa rozżarzyła się 
purpurowem światłem. To Van-
nier, palacz, otworzył drzwiczki 
paleniska, pakując weń olbrzy
mie szufle węgla. Odblask żaru 
tańczy na jego czarnej twarzy. 

Długi gwizd. Hałas obrotnic. 
Kurjer mija stację, pędząc ku da 
lekim horyzontom. 

— Brrrl Niezbyt ctepło, co, 
Berlier? 

Po zamknięciu paleniska zim 
no silniej doskwiera. Lodowaty 
wicher harcuje po wąskiej piat 
formie. 

Berlier nie odpowiada. 
Nieruchomy, z oczyma utkwio 

nemi w przestrzeń, zdaje się nie 
»ł,yszeć pytania. Palacz przyglą 

da mu się z pod oka i głuchy nie 
pokój ogarnia go zwolna. 

Wje o strasznym dramacie, 
który rozegrał się przed trzema 
miesiącami w życiu nieszczęśli
wego mechanika i osobliwe za
chowanie jego od kilku już dni 
napełnia go nieopisaną trwogą. 

Onegdaj, w magazynie, na 
skutek drobnej uwagi w spra
wie smaru, mechanik, trzymając 
stalowy drąg w ręku uniósł się 
tak niezwykłym gniewem, że 
palacz był przez chwilę w oba
wie o swoje życie. 

Nagle, podmuchem wiatru 
przygnany obłok pary owija cie
płą mgłą obu mężczyzn. Ryk bó 
!u wydziera się z piersi Berliera 

— Co się stało? — pyta wy
lękły Vannier. 

Berlier silnem szarpnięciem 
przesunął regulator na najdal
szą metę i lokomotywa jak koń 
ostrogą trącony zdwoiła siłę pę 
du. 

— Orzalałeś, Berlier? Osza
lałeś? — ryczy palacz. 

Mechanik nie odpowiada. — 
Vannier rzuca struchlałe spoj
rzenie na licznik. Mała wska

zówka w nierównem tempie 
przeskakuje z cyfry na cyfrę. 

85.. 90.. 95.. 100.. 110. 
Sto dziesięć kilometrów na 

godzinę I 
Palacz nie wahając się dłużej 

rzuca się na mechanika, usiłuje 
odsunąć go i zawładnąć rączką 
regulatora. 

Lecz wrzasnął nagle i zahar 
czał. Żelazna ręka Berliera wpi
ła mu się w szyję i dłaki go zwol 
na. Dzika walka wre na metalo 
wej platformie, wstrząsanej ryt 
miczneml ruchami maszyny. In
stynkt zachowawczy zdwaja si
ły palacza, ale potężne szpony 
szaleńca zaciskają się coraz 
mocniej wokoło jego gardła, spy 
chając go w przepaść. Ostatni 
bunt, ostani jęk rozpaczy i ciało 
nieszczęśliwego znika w próżni. 

Kurjer mknie przez wiadukt 
w zawrotnym pędzie, Z obu 
stron plantu słupy telegraficzne 
robią wrażenie dwóch scalo
nych bezgranicznych ostroko-
łów. Licznik wskazuje 130 kilo
metrów na godzinę. 

Z dłonią na regulatorze szale 
nieć tkwi uporczywie wzrokiem 
w przestrzeni Grymas straszne 

go bólu szpeci mu twarz. TaJ* 
bowiem... tam., przed nim... <j 
smudze światła, padającego o*> 
latarni, stoi ciągle dręcząca W* 
zja: młoda żona z włosami w ni8 

ładzie, głową odrzuconą wtylj 
okropną raną na zakrwawiono 
szyi wyciąga ramiona ku niera* 
jak gdyby wołając ratunku... 

Wtem czerwony płomień * 
kazuje się w oddali, pędząc 
błyskawiczną szybkością H*| 
spotkanie pociągu. 

To sygnał, ostrzegający prze* 
nagłym zakrętem drogi, o pół l* 
lometra dalej. Ekspres minął ju* 
szeroką oświetloną tablicę, z o* 
kazem szybkości 30 kilometrów 
maksimum na godzinę. 

Siłą nawyku Berlier zamyk' 
regulator, blokuje hamulce 1 ptf' 
szcza parę. 

Przyzwyczajenie bierze górł 
nad obłędem. Chwila przytortf' 
ności i życie setek ludzi ocalo* 
ne. 

Kiedy podróżni podążyli * 
wagonów ku dymiącej parą \& 
komotywie, ujrzeli warjata, k* 
łyszącego i tulącego do serc* 
urojoną Istotę. 

vTłum. Jotsaw. 
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lał życie 
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tym momencie W 
wszystkich — M 

przed bramą swef!' 
a.gnął rewolwer i <n 
itrzałów w kierunM 
ego na Rynku 
je strzałów trafił 
to w serce 
Wacława Wiśnfe* 

arza, który, podofr 
ększość zebranym 
nym świadkiem c«W 
'o oddaniu strzaW 
tł do swego dooHH 
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młodości. 
Konserwuje sprawność fizyczną. 

Doprawdy, zdumiewające o-
brz-ymujemy djziś dowody, jak 
wielkie znacwenie ma sport, jeś
li chodzi o konserwowanie na
wet w późnym stosunkowo wie 

sprawności fizycznej. 
W tych dniach w Paryżu 

miał miejsce niebywały fakt. 0 -
to Geo, Andre, w swoim czasie 
mistrz Francji w biegu na 110 
»tr. z płotkami i w skoku 
wzwyż, dziś — dżentelmen w 
wieku lat 

powyżej czterdziestu, 
osiągnął zdumiewające wyniki. 
Oto — w biegu na 110 mtr. 
przez płotki uzyskał znakomity 
<»as t6 sekund, nie przewróciw 
szy ani jednego płotka, zaś w 
skoku wzwyż — przeskoczył 
Wysokość 167 centymetrów. 

Czas 16 sek. w biegu na 110 
metrów osiągają tylko najlepsi 
specjaliści tej konkurencji, a wy 
sokość 167 cm. też stanowi 
szczyt marzeń wielu młodych 
lekkoatletów. 

Tymczasem -w wyniki te o-
siąga „starszy pan", tak bowiem 
nazywamy ludzi powyżej czter
dziestki. 

Oba wyniki Geo Andre i 
zastanawiające. Ileż energji, sił 
i sprawności ciała musi ppsją 
dać ten 42-letni człowiek, aby 
zdobyć się na 

takie wyniki? 
Niech kto powie teraz, że 

sport nie jest najlepszym sprzy 
mierzeńcem młodości i że nie 
przedłuża czasu jej trwania... 

T w i s t ó w . 
r się zgiosĄ 
utro'( 
:odz. 9 rano oboWl 
głoszenia sic na m 
olne w PKU. Łódf 
;y ul. Nowo-Targjj 
:gowi rezerwy i Ą 
uszenia z bronią 
*at. A. C. D wzd 
i C dwa), urodzej 
i. zamieszkali w <J 
arjatów 2. 3, 5.J 
iwiskach na litery1 

u PKU Łódź-Mi*| 
ul. Nowo-Cegielnir 
eowi rezerwy i puj -./riiia z broniaj 
rodzeni w r. 18! 
na terenie 7 koijj 
nskach na li tern 
E. F. Q. H. I. J. H 

cznika 1909 
piątek, dnia 25 
łosic się do spi*l 
egoż rocznika m 

i terenie 5-go koj 
hcjK o nazwiskami 

Ł. M. N. O. P. J 

Sensacja górnośląska. 

Wieczorek zawieszony w czynnościach 

ni się zapakowa' 
i teraz bądź tak 

ci mu twarz. l a Ą 
n.. przed nim... 4. 
tła, padającego o» 
:iągle dręcząca W*1 

na z włosami w ni* 
; odrzuconą wty',| 
[ na zakrwawione! 
ramiona ku niem" 
)łając ratunku... 
srwony płomień 
oddali, pędząc 

szybkością 0*1 
ńągu. J 
ostrzegający prze* 
tem drogi, o pół k* 
Ekspres minął ju* 

;tloną tablicę, z n* 
iści 30 kilometró* 
i godzinę, 
ku Berlier zamyk' 
kuje hamulce 1 pU 

lajenie bierze gór* 
, Chwila przyton* 
setek ludzi ocal"' 

różni podążyli * 
dymiącej parą \<R 
ijrzeli warjata, k° 
ilącego do serc* 

LTłum. Jotsaw. 

Sensacją ostatniego zebrania 
•zarządu P. Z. B. było nieprzy-
jęcie rezygnacji p. Wieczorka, 
a uchwała zawieszenia go w 
CzytKiiOściiach kapitana tegoż 
Związku w myśl par. 26 li p. 2 
statutu związkowego za niezło
mnie sprawozdania z dotych
czasowych spotkań międzypań 
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stwowych f wewnętrznokrajo-
wych oraz niewypełnienie 

pewnych zobowiązań 
i nleuiszczenLe pretensyj p. Nor 
jitiga w kwocie 40 dolarów. 

Wiadomość ta wywołała ol
brzymie wrażenie wśród 
warstw sportowych Górnego 
Śląska. 

12 meczów międzypaństwowych 
w lekkiej atletyce. 

bąltyC" PZLA. proponuje rozegranie 
iw 1930 r. całego szeregu me-
taów międzypaństwowych, k t 0 

re urozmaiciłyby bardzo pro
gram lekkoatletyczny. 

Panowie mają sie spotkać z 
reprezentacjami Panji. Niemieo 
Południowych, Węgier, Czecho 
Słowacji. Rumunii oraz Łotwy 1 

Estonj( (w trójmeczu 
kim). 

W dziale lekkiej atletyki k<h 
biecej projektowań© są mecze 

z Austrią, Czechosłowacją, 
Węgrami, Włochami oraz u-
dzlał w trzecich igrzyskach ko
biecych w Pradze. 

_ x — 

Piękny wynik 
polskiego motocyklisty w Barcelonie. 

Na< mistrzostwach motocyklo 
^wvch Europy w- Barcelonie 
Wartował Jedyny aa wodnik w 
barwach polskich — znany z 
wyścigów Alvemsleben z BydT 
goszczy. 

Na treningu w przeddzień mi
strzostw AWensleben uległ wy 
pądkowi na torze, doznając sil-
pej kontuzji, mimo to wziął on 
Udział w wyścigach i zajął, mi

mo silne! konkurencjł, czwarte 
miejsce Ow kat. do 600 cm.) ule^ 
gająp 

łcdynie Anglikom. 
Zwyciężył Hunt (Anglja) ną 

maszynce Norton 3 g. 05 m. H 
s.. 3) Walker (Anglja) na Ruthe 
Witwarh, 3) Dodson (Anglja), 4 
Alyensleben (Polska) na Norto-
nie — 3 g. 27 m. 51,4 sek, Dys
tans wynosił 330 kim. 

Międzymiastowy mecz koszykówki 

Warszawa—Łódź. 
W nadchodzącą niedzielę zo

stanie rozegramy międzymiasto 
wy meez koszykówki Warsza
wa — Łódź. Reprezentacja War 
szawy składać się będzie z na

stępujących graczy: Czyżyków 
ski (Polonja), Malanowski (A. 
Z. S.), Zgliński. Hassenbe-rg (Po 
lonja). Bednarek (YMCA.) 

I D 

Sport w kilku słowach. 
Tomasz Konarzewski, były 

mistrz Polski wszystkich wag 
w boksile, zażądał zwolnienia i 
Unioinu, W kftóręgo barwal star
tował uprzednio. 

• • • 
Łódzkie drużyny Hakoah i 

Kadimah jadą do Krakowa na 
jubileusz Makkabi. 

• • • 
Polskie Kollegjum Sędziów 

delegowało następujących sę
dziów ną najbliższe mecze ligo
we: Turyści — Ruch p. Rum-
pler, Ł. K. S. — I. F. C. p. Ba, 
ran, Wartą — Warszawianka 
p. Niediwirskl. Pogoń — Czar
ni p. ArczyńskŃ Cracoyia - - Po 
lonja p. Słomczyński. Jedynie 
na zawody Garbarnią — Legia 
nie został jeszcze wyznaczony 
sędzia. Spotkaniem Marymont 
— Legja o wejście do Ligi kie. 
ruje łodzianin p. Lange. 

Polonia bydgoska wycofała 
się z. dalszych gier P wejjścle do 
Ligf. Ł. T. S, q , z i g r ą w nie
dzielę z Widzewem. 

• * • 
Lewy łącznik Ł. K, S. Feja 

powołany zostają do czyflnej 
służby wojskowej i udaje się w, 
tych dnjach do Szkoły Podcho
rążych Żandarmerji w Grudzią 
dzu, 

• » f 
Zarząd Lig) polecił klubom 

ligowym, by od pądehodsweej 
niedzieli, dnia 27 b. m, rozpoczy 
nano spotkania o gpdz. l^tej, 
ponieważ w ostatnich tygod 
niach zdarzały sfę wypadki, iż 
rozpoczęte QK6Sf o BOd«. lĄ=§f 
prowadOTine były w ostatnich 
miinutach w ciemnościach. 

CIC ID I 

Kurs dla kontrolerów sanitarnych 

Federacja lekarzy sportowych. 
Siedzibą związku — Paryż. 

Dla skoordynowania wysił
ków stowarzyszeń lekarskich 
tią polu wychowania fizyczne
go, we Francji powołano do ży
cia Narodowy Związek Stowa^ 
rzyszeń Lekarskich dla spraw 
sportu f wychowanfa fizyczne
go. 

Siedzibą nowego związku 
jest Paryż. 

Prezesem obrany został fjr. 
Bellin du Cotteau. wiceprezesa 

rrtf — doktorzy; prof. Soula i 
cifr. Dufertel, sekretarzem — dr. 
Richard, 

Nowy związek zająć się ma 
opracowaniem zasad, na pod
stawie których wprowadzić bę-
dzfe możną metodyczne i racjo
nalne ćwiczenia do wychowania 
domowego, podobnie jak to ma 
miejsce w wychowaniu szkol
iłem. 

Zgon najstarszego boksera. 
Watka bez rękawic. 

W miejscowości Pontypooll W roku 1872 walczył Flet 
zmarł znany ongiś bokser an 
gielski, Thomas Flet, przeżyw
szy 84 lata 

Odgrywał on wielka rolę w 
sporcie bokserskim zeszłego 
stulecia. 

bez rękawic w przeefągu 2 i pół 
godzin z Diemond Danlelsem. 

W walce tej Flet doznał zła
mania ręk} uzyskując mimo to 
wynik nierozstrzygnięty. 

Dnia 10 stycznia 1930 r. roz
pocznie się w Państwowej Szko 
e fiigjeny III kurs dla koptro-
erów sanitarnych. 

Zadaniem kursu będzie nau
czanie słuchaczy dokonywania 
nspekcji otoczenie (t. zn, ustę-* 

pów, studni, domów, mieszkań 
HP,) , dokonywania nadzoru nad 
produktami spożywczemu wy
twórni f miejsc sprzedaży ich, 
pobierania prób do analizy wo 
dy, produktów 1 t. p„ dokony
wanie dezynfekcji, dezynsekcji 
] t, P, 

Czas trwania kursu 
S miesięcy. 

Kurs ma mleć charakter wy 
bitnie praktyczny, większa 
część czasu będzie użyta na za
jęcia praktyczne, ćwiczenia na 
terenie, dokonywanie inspekcjT, 
zwiedzanie uistytucyj I urzę
dów sanitarnych ftp. 

Kandydaci na kurs winu; po 
siadać świadectwo z ukończę 
nia i u) i u u iic j 4 kl. gimnazjum,, 
lub 
7-iu oddziałów szkoły powsze 

cluiej. 
Pierwszeństwo będą miały o 

soby już pracujące w urzędach 
sanitarnych rządowych lub sa 
morządowych. na stanowiskach 
dozorców lub kontrolerów sa 
niłarnych, dezynfektorów lub 
kontrolerów targowych. 

Urzędy sanitarne, ząintereso, 
wane w odpowiedniem wyszko 
leniu kontroJerów .sanitarnych, 
mogą delegować na kurs swych 
funkcjonariuszy, w drodze u-
dzieiarua im płatnego urlopu lub 
Przez udzielenie stypendium dla 
kandydatów na tę stanowiska. 

Oplata za kurs wynosi 
50 złotych, 

płatnych przy wpisie w dniu 
rozpoczęcia kursu. 

Słuchacze W czasie pobytu 
na kursie w Warszawfe mogą 
korzystać z Bursy Państwowej 
Szkoły Higjepy za opłatą kosz
tów utrzymania (pełne utrzyma 
nje j pomieszczenie wynosi 6 zł. 
dziennie). 

Zgłoszenia na kurs z załącze
niem własnoręcznie napisanego 
życiorysu, odpisów świadectw 
szkolnych, względnie z poprzed 
niej pracy, świadectwa zdrowia 
oraz fotografii, należy nadsy
łać do Sekretariatu Państwo

wej Szkoły Higjeny (Warsza
wa, Chocimska 24) do dnia 10 
grudnia 1929 r. 
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Wyciąć. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, piątek 111U m. 
11.5$ — 1 -'.'.'.i. Wyznał czasu, 
13.10. Kom, meteor* 
15.00. Kom. zosp. 
15.20, „Przesad wydawnictw pe

riodycznych" — H, jWeścieJri, 
15,45. Kom. Rady Nacz, Zjedp. 

Pod, Zw- $pi«w, t Mu*. 
16.15 — 17 15. Koncert z płyt gra

mofonowych 
17.15. „Zamid półflocneso Podo

la" — M. Siwak, 
17.45. Koncert ork. banlolbtćw, 
18.45. Rozmaitości. 
19 10. Uietda rolnicza. 
19.25 — 19.40. Muzyka z płyt gra

mofonowych. 
19.58 — 20.00, Sygnał czasu. 
2O-.05. Pogadanka muz. 
20.15. Koncert synrf. z Pihaimonji 

Warsżiwsklel. 
Po transm- kotrHjnrtcafy orâ  wia

domości bież. 
Mowlęe, piątek 408,7 m. 

11.58 — 12.05. Syznat czasu. 
12.05 -w 13 00. Koncert z ptyt tra-

mofonowych. 
16.00 — 16.20. Komunikaiy. 
16JO — 17,15. Koncert z płyt gra

mofonowych. 
17.45 _ it.45. Odczyt A. fttasfco 

Pawltoowei, 
17.45 — 19.45, Koncert z Warsza

wy, 
18.45 — 19.05. Rozmaitości. 
19.05 — 19.30. Odczyt dr. V, Ffl»n 

dca. 
19.30 — 19.5S, Odczyt M. Orlkwi. 
19.58 — 20.00. Sygnał czasu. 
20.00 — 20.15. Kom- sportowe. 
20.15. Tran sra, z Warsz. oraz 

zapow. programu aa dzień następny. 
23.00. Skrzynka pocat.. 

Kdnlgswusterhaiisen, piątek 1635 m. 
1430 — 16,00. Program dia dzieci 
15.45 — 16.00. Godzina kobiety. 
16.30 — 17.30. Koncert i Lipska. 
18.00 - 18 30. Odczyt 4r, W. Hof

fmana. 18.30 *• |fî 5, Angtelekl dia » -
awansowanych. 

19.20 - 19.45, Wykład dla leka
rzy weterynarii. , 

20.00. Transm, % BerUne, 
20.30. Koncert kameralny, 
Następnie konjnndkaty i fultogTaft> 
23.36. Lekki koncert. 

.NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.49, Zurych 57.90 
Berlin #,70. wypłato da Warr 
szawę 46.82 i pół — 47.02 i pół, 
Wiedeń czeki 79.61 — 79.89, 
banknoty 79.55 — 79.55, Praga 
377.32 — 379.32 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londynu Notowania końeor 

we; Nowy Jork 4J87.66. Holan 
dia 12.09 i 3/4, Francja 123.87, 
Belgja | 4 87 i 1/4 Włochy 93.10 
Niemcy 20.40. Szwajcaria 25.17 
i 3'4, Danja 18.20 i 3/4, Pragą 
164-6&, Wiedeń 34-70, Warsza^ 
wa 43,45 

Pary*. Notowania końco
we? Londyn 123,86 Nowy Jork 
25.392. Szwajcaria 402.00. 

Odańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich; 100 złotych 
57.46-r=§7,|50. czek na Londyn 
2§.00 I 3/4, tałegraflezne wypfa 
ty na Warszawę 57^43 w 57.57, 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 23. 10. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 9.81, 
luty 9.83. marzec 9,91, kwie
cień 9.92, maj 9.99, czerwiec 
9.99, lipiec 10.03, Sierpień 10.00 
wrzesień 9.97, październik 9.75 
listopad 9.72, grudzień 9.76, id
eo 10.13, 

Liverpool, 23. 10. Egipska, 
zamknięcie; styczeń 14.91, ma 
rzec 15.06, maj 15.31, lipiec 
15.48, wrzesień 14.85, listopad, 
14.85. loco 15.90. 

Nowy Jork, 23. 10. Amery
kańska, zamknięcie: paździer
nik 18.40. listopad 18.40, loco 
18.50. Kontrakty południowe: 
styczeń 18.63—18.64, luty 18.77 
marzec 18.91—18.93, kwiecień 
19.05, maj 19.20 19.25, czer
wiec 19.26. lipiec 19^3—19.34, 
październik 13.35 Iwwnaa 18-45 
grudzień 18,50 — J8.62. 

Nowy Orleans, 23. 10. Anie 
rykańska. zamknięcie: sty
czeń 18.51 ™ 18,52, marzec 
18.78 — J8.81. mai 19.07—19,08 
lipiec 19.10, październik 18.21, 
grudzień 18.41 <*i 18.44, loco 
18.29. 

Waluty, dewizy | złoto. 

TEATR MIEJSKI. 
Jutro premiera sztuki Wątter$'a i ftopkins'a 

^Artyści", klóra zdobyfa rekordowe powodzenie 
W Warszawie. Powodzenie, jakie zdobyta ta sztu 
Jta zawdzięcza niezwykle interesującej i żywej 
akcji oraz szlachetnej tendencji. Scena otrzyma 
$pec<alną konstrukcję, działania techniczne udo
skonalone przez założenie efektownej instalacji ra 
djoforeicznej („Natawis"). Ewolucje taneczne w 
Wykonaniu artystycznego zespołu Ireny Prusic-
kiej Reżyseruje K. Tatarkiewicz. Nowe dekoracje 
K. Mackiewicz Kierownictwo muzyczne: %. Bia
łostocki. Przeróbka sceniczna Mariana Hemara. 
Efekty kabaretowe wprowadzone są z umiarem. 

Bilety nabyte na dzień 23 b. m. na Szweiką, 
łrąine są na jutrzejszą premierę „Artystów". 

Dziś po cenach popularnych „Rywale", 
Pojutrze dwa przedstawienia: o godz. 4 po 

południu po cenach zniżonych aircywesoła kroto-
chv/iia W. Rjapackiego „W czepku urodzony". Re 
tysenja K. Tatarkiewicza. Dekoracje Z. Poduszko. 
Wieczorem o godz. 8.30 po raz 2-gi ^Artyici", 
larazem premjera dla prasy i zaproszonych gości. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w kwia 
darni Sałwy. Moniuszki 2, od 1Q rano do 7 w:e-
tenrfin 

TEATR KAMERALNY, 
I>:ś i .nitro ostatnie przedstawienia sztuki L. 

Prąnka „Karo} i Ą«na". W sobotę o godz- 4-30 po 
pcludniu po cenach najniższych ( w niedzielę po 
południu „Karo) i Arnia" po cenach zniżonych. 

W sobotę premiera współczesnej komedji W. 
fodora „Dr. Ju'jj Saabs", Zapowiedź wysławie
nia tej sztuki ze wzjrlędu na nazwisko Podora, ie-
daego z najpopularaiejszyeti współczesnych pfe*' 
rzy scenicznych, wywołałs w Łodzi dute zainte
resowanie. Dekoracje E. Pietkiewicza. 

TEATR POPULARNY. 
DzłS i jutro wieczorem ort* w sobotę i w nie-

dz'e'f p godz, Ą po poiudajfl ostatnie powtórzenie 
^arrretnflców _szatąi>a". 

W przyszłym tygodniu premjerł aktualnej Ąr 
aktowe! komedii Duyernolsa „OJtara i Jazz-band". 

JEATR GĘYEROW8KL 
W sobotę i w niedzielę wieczorem dana bedzk 

W wykonaniu zespołu Teatru Kameralnego w t M 
trze Oeyerowskim sztuka J,. franka „KsrpJ } Ac-

W niedzielę o godz. 12 w południe bajka d'.a 
dzieci „Zaklęte trzewiczki", a o godzinie 4.20 po 

południu arcydzieło JlUJusza Słowackiego 
dyna". 

.Balia-

SŁABSZA TENDENCJA DLA 
DEWIZ. 

Popyt na dewizy na giełdzie 
walutowej był mniejszy, to tez 
obroty uległy znacznej reduk
cji. Tendencja osłabła równie*, 
gdyż większość dewiz poniosła 
straty kursowe. Po obniżonych 
kursach obracano dewizami na 
Holandię o 1 gr., na Londyn o 
pół grosza, na Paryż o ćwierć 
gr., na Szwajcarię o 1 gr. i na 
Wiedeń o 4 gr. Bez zmiany u-
trzyroały cię dewizy na Nowy-
Jork i Pragę, wyżej natomiast 
ceniono dewizy na włochy o 1 
gr., i bardzo rzadko notowane 
na Budapeszt o 4 gr. Dolary go 
tówkowe St. Zjednoczonych za
kupywano chętnie po kursie 
mocniejszym Q ćwierć gr, 

ZMIENNA TENDENCJA DLA 
POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH 
LISTY ZASTAWNE NAOGÓŁ 

UTRZYMANE. 
W dziale papierów państwo 

wych znów wysunęły się na ezo 
ło obie pożyczki premjowe. jed 
qak tylko Dolarówka znajaowa 
ła licznych l chętnych odbior
ców, podnosząc sńę jeszcze o 25 
gr, w penje 4 proc. Poż, Inwest. 
ofiarowywana była w ilościach, 
przekraczających znacznia nia-
wielkie zapotrzebowanie i ob
niżyła się o 75 gr, Reszta papie 
rów państwowych utrzymała 
się P*yv kursie dotychczaso
wym, oprócz 5 proc. Poż. Kon-
wersyjnej, która ciesząc się nie 
zmiennym popytem poprawiła 
swój kurs o dalsze 25 gr. Do
tychczasowa tendencja dla pry 
watnych listów zastawnych pie 
uległa zbvt doniosłym zmianom, 
gdyż jedynie w grupie prowin

cjonalnej kursy wahały sfę w 
różnych kierunkach, nie przyno 
s?ąe jednak W ostatecznym wy
niku zbyt wleljkjch różnic, Naj
ważniejsze gatunki jak 4 i pół 
proc, l isty gasi. ziemskie, 8 prp 
centowe m. Warszawy i 8 proc. 
ziemskie dolarowe utrzymały 
się przy kursach niezmienio
nych; z prowincjonalnych zys
ków 8 proc. listy zastawne m. 
Łodzi 40 gr., podczas gdy 8 pro 
centowe m, Piotrkowa poniosły 
stratę 35 gr. Na obligacje magt 
strackie nię było żadnego po* 
pytu. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI, 
Zainteresowanie obrotami 

na giełdzie akcyjnej słabnie sto
pniowo. Większość papierów 
notowanych obiegała po kur-
sach zniżkowych, a wk-lu in
nych wcale nie można było na
wet ze stratą ulokować. Cały 
szereg dzjafów, jak: chemiczny, 
elektryczny, węglowy, naftowy, 
handlowy 1 włókienniczy pozo
stały zupełnie bez tranzakcyj, 
pozostałe zaś też nie cieszyły 
sję żadnem ożywieniem. W gru
pie bankowej stracił znów 75 
gr, Bank Polski, w daUzynt zai 
ciągu notowano bez zmiany 
Bank Handlowy. Z akcyj cukro 
wniczycb obniżyło się p 1 gr. 
Warsz, Tow, Fabr. Cukru. A k . 
cjami cementowemi Firleya ob 
racano po stale niezmiennym 
kursie. W dziale metalurgicz
nym poprawił #jt iylkp oJf m 
Norblin zniżkowały zaś o 50 gr. 
Starachowice i o I zł, Ostro
wiec. Akcje spożywcze Hafeef 
buscha oddawano po kursie nig 
szym o 3 zł. 

PODZIĘKOWANIE 
Zarządu Komitetu wojewódakiego L. O. P. P, 

DZISIEJSZY KONCERT DUBISKI f ORU8Z-
CZVNSKIEGO. 

Dziś odbędzie się w sali Filharmonii zapewle-
dz,iany koncert ulubieńca publieznoeei, mm«V> 
znakomitego tenora bohaterskiego opery war
szawskiej Stanisława Gruszczyńskiego, który od-
śpiewa caty szereg najpiękniejszych pleśni i •ryj 
operowych oraz znakomitej skrzypaczki Ireny Du 
blsk!, która wykona koncert Paganiniego oraz 
prześMczne drobniejsze utwory literatury skrzyp
cowej. Koncert dzisiejszy wywołał zrozumiali za 
interesowanie. Obu artystom akompaniować bę
dzie dyr. Teodor Ryder. Znakomici gości* przy
byli już do naszego mta6t». Początek koncertu 
o godz. 8.30 wieczorem. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dvżuruji aptakf; Wtefektaco (Na 

Piórkowskiego 27), W. Danteleckiego 
(Piotrkowska 127). P. Unickiego (Wól-
czańska 37). Leinwebera <Plac Wolności 
2). Hartmana (Młynarska 0, J. Kahana 
łAleksandrawska 81). (w). 

Zarząd Komitetu Wojewódz
kiego L. O. P . P, w Łpdzf po-
ezuwa się do obowiązku wyra-
żenja tą drogą wszystkim, któ
rzy p-raeą swoją przyczyna! gtę 
do zreąliizowaniiji I uświetniania 
„V I Tygodnia Obrony Powietrz 
nej J Przeciwgazowej", a w 
szczególności D-twu O. K. IV, 
Wojskowemu Garnizon. Łódz
kiemu. Związkom. Strzeleckte-

x x 

mu I Harcerskiemu, H-mu Od-
dz-iałowi Straży Ognto-wai O-
chotnicz«|, mteJścowej prasie 
Codziennej, f-mie „Marconi" 
Oddział w Łodzi Zrzeszeniu 
Teatrów świetlnych woj. łódz
kiego, Elektrowni Łódzkiej, p. 
inżynierowi Janowi Holeowr. 
iak najszczerszych słów podzhj 
kowania. 

• i Dlaczego Kobieta zdradza?" 
lip ekranie: „Capitolu". 

„Capitol" dobrze zrobił, te 
wznowił film z Janningsero, 
Veidtem i Elżbietą Bergner, Ta 
kie studjum nad etapami rozwo 
ju kinematografii, nad etapami 
rozwoju sztuki aktorskiej, jest 
niezmiernie pouczające. Widzi
my, że Jannjngs nie zmienił się 
ani na jotę. Wyzbył się tylko z 
czasem maniery scenicznej, któ 
ra go wtedy jeszcze prześlado
wała. Veidt pozostał sobie wier 
ny. Elżbieta Bertfuej: doczekała 

się lepszej szminki, efektowniej 
szych toalet, lecz link swojej, 
gestu, stylu nie zmieniła. Tu wi 
dzimy dopiero, jak bardzo wzo 
rowała się na niej Brygida Heim 
Chwilami poprostu patrzymy 
na nią, jak na Brygidę, zwłasz
cza w pierwszych scenach. 

Technicza strona jest zadzi
wiająco dobra. 

Na nadprogram daje „Capi-
tol" bardzo zajmujące aktualno 
ścl SDortowft.. 



Ar. 6 
Jr IV. 

Dlaczego Finnowie 

sil najlepszymi sportowcami Świata? 
Życie na łonie natury konserwuje zdrowie i siły. 

Znakomity sportowiec fiń
ski Kostiainen udzielił prasie 
praskiej następującej odpowie
dz,! na pytanie: czemu przypi
suje podziwu godne zjawisko, 
że Finnowie są tak 

doskonałymi sportowcami. 
1) Od niepamiętnych cza

sów sport i gry uprawiane są 
przez cały naród fiński; 
2) Na 3 i pół miiljona ludno

ści zaledwie 200 rys. pracuje 
w przemyśle. Reszta, zatrud
niona 

w rolnictwie 1 leśnictwie 
znajduje się w stałym kontak
cie z przyrodą; 

3) Nasz naród oddawna z 
najgłębszego przekonania jest 

przeciwnikiem 
odurzających środków, 1 'dlate 
go nasi sportowcy są tembar-
dziej przeciwnikami alkoholu; 
i 4) Właściwa zaprawa spor 

towa jest najważniejszym wa
runkiem dobrych wyników. W 
marcu zaczynamy marsze pie
sze, potem biegi na przełaj i 
trening na boisku. Latem od
bywamy zawody, a zimą od po 
czy warny w ten sposób, że 
gimnastykujemy się w salach 
krytych, uprawiamy narciar
stwo i łyżwiarstwo; 

5) Niezastąpiony, prastary 
lekarz domowy, sauna czyli 

łaźnia fińska, 
pp każdym wysiłku sporto

wym ze strudzonego ciała w y 
pędza trucizny zmęczenia; 

6) Wreszcie, naród fiński 
jest w mniejszym, niż inne na
rody stopniu niewolnikiem mor 
derczego tempa życia naszych 
czasów. Mamy jeszcze 

czas na zdrowy sen, 
który sportowcowi przywraca 
siły. 

Sam Kostiainen jest żywym 
przykładem rozwoju, powsta
jącego w skreślonych przez 
niego warunkach. 

owidzenia! Dowidzenia! 
Zawód bezrobotnego w porcie. 

W Llverpoolu zmarł niedaw
no temu człowiek, który posia
dał całkiem osobliwe zajęcie.— 
Otóż przed mniej więcej 30 la
ty William Stonne. tak brzmia
ło jego nazwisko, wałęsał się 
jako bezrobotny w porcie liver-
poolskim, oglądając sfę za pra
cą. Któregoś dnia przystąpił do 
niego jakiś elegancko ubrany 
mężczyzna z zapytaniem, czy-
by nie chciał 

zarobić 10 szylingów. 
William Stonne oczywiści© 

przyjął propozycję, a elegancki 

nieznajomy wytłumaczył mu 
swe zlecanie. 

„Widzisz przyjacielu — po
czął mu tłumaczyć — w pobliżu 
znajdujący się okręft? Na jego 
pokładzie stoi pewna dama; 
stań w tem miejscu i kiwaj tak 
długo, dopóki statek nie odje
dzie. Ja sam nie mam na to cza
su, ponieważ załatwić muszę w 
tei chwili kilka pilnych lntere« 
sów". 
William Stonne spełnił swą mi 

sję w myśl polecenia \ doszedł 
do przekonania, że widoki za

robkowania w porcie tym spo
sobem 

nie są najgorsze. 
Odtąd polecał się i innym Ja

ko zastępca żegnający odjeżdżl 
jących okrętami, a czynnośl 
swą wykonywał z doskonałefl 
powodzeniem materjalnem f 
ciągu lat 30. 

Każda matka i żona 

Podsłuchane. 
— X -

TCHÓRZ. 
i — Pańska żona nie powin

na się obawiać przytępienia 
słuchu, to jest oznaka zbliżają
cej się starości. Może jej to pan 
powiedzieć. 

— Ach panie doktorze, mo
le pan jej to sam powie. 

SERCE. 
' — Czy pana nie ogarnia 

smutek na widok opadających 
liści i na myśl o biednych lu
dziach, którzy będą marzli pod 
czas nadchodzących mrozów. 

—i Wcale nie. 
— Tego nie rozumiem! Czy 

pan nie ma serca? 
— Jeszcze Jak wrażliwe! 

Mój ojciec jest handlarzem wę 
gla. 

W* OBRAZA1. 
r — Czy pani umie też grać 

«a cztery ręce? 
— Co pan sobie pozwala, 

czy jestem małpą? 

<F- LEKARZ. 
j — Jakiż to wspaniały bry-

tarrt w pańskiej szpilce, panie 
doktorze! 

— Otrzymałem to od jedne 
go z moich pacjentów. 

— W spadku? 

W OGRODZIE ZOOLOGICZ
NYM, 

Przed klatką ze strusiami 
stanęła para małżeńska. 

— Ona: — Takie pióra 
Chciałabym mieć. 

On: — A ja taki żołądek! 
POŚPIECH. 

, • ' —' Gustawie, mam wraże
nie że flirtujesz już z nową słu 
żącą, mimo, że ona zaledwie 
od kilku godzin Jest u nas. 

— A kto mnie zapewni, że 
ona jutro Jeszcze tu będzie? 

POCIESZYCIEL. 
W towarzystwie toczy się 

rozmowa o łzach radości, łzach 
smutku. 

— Od dwudziestu lat ocie
ram łzy ludzi smutnych, — po
wiada jeden z panów. 

— Pan przecież nie Jest 
księdzem! 

— Ale fabrykantem chustę 
czek do nosia. 

POWINNA UMIEĆ PIELĘGNOWAĆ CHORYCH 
Choroba Jest przykrym - ale możliwym gościem w każdym domu. 

Choroba — dłuższa czy 
krótsza, ciężka czy lekka — 
jest rzeczą niemal nieuniknioną 
w życiu, stąd wcześniej czy 
później, rzadko lub często 
przed każdą żoną i matką, 
przed każdą prawie kobietą od 
czasu do czasu staje zadanie 

pielęgnowania chorych. 
Zadanie to bynajmniej nie 

jest rzeczą łatwą. Największa 
troskliwość I najusilniejsze sta
rania przy najczuiszem przy
wiązaniu na nic się nie przyda 
dzą, a nawet zaszkodzić mogą, 
o ile pielęgnowanie chorego nie 
będzie racjonalne, ujęte w kar
by pewnych stałych prawideł, 
mających logiczne cele pielęg
nowania na względzie . 

Przedewszystkiem osoba 
pielęgnująca chorego powinna 
sobie uświadomić zgóry, że za 
daniem jej nie jest leczenie pa
cjenta, lecz 

opieka nad nim, 
t. J. powinna ściśle przestrze
gać przepisów lekarza, prowa
dzącego kurację, wypełniać je 
prawidłowo I sumiennie i zająć 
się wszystkiem, co tyczy się 
wygody, spokoju i porządku 
dokoła chorego, starając się 
ułatwić mu czas choroby. 

Uprzefmość, pogoda usposo 
bienia, dobroć i łagodność są 
nieodzownemi zaletami 

dobrej pielęgniarki; 
warunki choroby niekiedy na
suwają konieczność zastoso
wania pewnej powagi, stanów 
czości I energii, lecz nie wolno 
nigdy stosować grufbjaństwa. 

Pielęgnując chorych, nie na 
leży nigdy męczyć ich zbytecz 
neml pytaniami; zapytywać 
trzeba tylko o rzeczy niezbęd
ne i nie prowadzić żadnych roz 
mów bez upoważnienia pacjen
ta. Nie należy opowiadać o rze 
czach lub osobach, nie zajmu-

Patsy Uuth Miller 

Iest partnerką Glenn Tryona 
w filmach „Geniusz — to ja" 

i „Cud XX wieku". 

SZTYLET W SERCU TRUPA. 
ZaDobony u Rumunów. 

Znane są liczne zabobony 
ludu rumuńskiego, związane z 
nieboszczykami, jak malowa
nie trupów, wiara w wampiry, 
zastawianie uczt dla umarłych 
i t. d. 

Na tle takiego zabobonu ro
zegrał się niedawno we wsi 
Schitu następujący wypadek: 

Zmarł tam niejaki Radu Prę 
da i właśnie odbywał się 

obrzęd pogrzebowy. 
W pewnym momencie z Izby, 
w której leżały zwłoki niebo
szczyka, pośpiesznie wycofa
li się wszyscy uczestnicy cere
monii. Został tylko pop 1 stary 
wieśniak Bulerca. Ku zdumie 
niu i przerażeniu popa, Bulerca 
nagle podszedł do trupa i wbił 
mu swój nóż aż po rękojeść w 
serce. 

Pop zaalarmował famUję 
nieboszczyka, ta jednak 

zaaprobowała wszystko. 
Wedle wierzeń rumuńskich 

Radu Preda. który przyszedł 
na świat przedwcześnie (w 7 
m'esiącach) teraz napewno po 
śmierci zamieniłby się w wam 
nira, czemu można było zapo
biec tylko przez przebicie 

serca nożem. 
Pop, którego wyjaśnienie kwe
stii nie przekonało, zawiadomił 
władze o zfoeszczeszczeniu 
zwłok. 

jących chorego. Pod żadnym 
pozorem 

nie powinno się roztrząsać 
wypadków chorób, nie należy 
też wspominać o żadnych ope
racjach, zgonach i t. p. smut
nych wynikach chorób. Należy 
naogół unikać wszelkich tema
tów drażliwych ł denerwują
cych, zwłaszcza wieczorem, 
przed snem. 

Osoby pielęgnujące chorych 
winny pamiętać o tem, by nie 
przynosić do pokoju chorego 
żadnych przykrych zapachów: 
ani dymu papierosów, ani opa
rów kuchennych i t. p. Czy
stość osób pielęgnujących jest 
nieodzownym warunkiem, to 
też ani woń potu, ani przykry 
zapach z ust pielęgniarza lub 
pielęgniarki nie powinien nie
pokoić chorego, lecz w rów
nym stopniu należy unikać za
pachu perfum 1 perfumowa
nych mydeł, gdyż chorzy są 
bardzo 
wrażliwi na wszelkie zapachy. 

Pielęgniarka lub pielęgniarz 
winni być zawsze starannie 
uczesani, wymyci. Ręce ich po 
winny być nieskazitelnie czy
ste, o starannie wyczyszczo
nych paznogciach, a ubranie i 
fartuch zmieniane ilekroć za
chodzi potrzeba — choćby ki l
ka razy na dzień — a nietylko 
w oznaczonych dniach i termi
nach. 

Podczas wizyty lekarza do 
zwalać spokojnie choremu, by 
odpowiadał na zadawane mu 
przez doktora pytania, nie 

wtrącając własnych odpowie
dzi i uwag. 

Nie należy z chorym mó 
wić o jedzeniu ani pytać się go 
o to, co zjeść pragnie. Djetę 
przepisuje lekarz i do niej sto
sować się trzeba. 

Nie powinno się nachylać 
nad chorym, gdyż może go to 
drażnić. Nie wolno siadać na 
łóżku chorego ani zbyt blisko 
łóżka, jednak w takiem oddalę 
tuu tylko, by chory bez wysi l 
ku mógł zrozumieć. 

Mówiąc do chorego, należy 
mówić wyraźnie, lecz nigdy za 
nadto głośno. 

Odzywając się do chorego, 
nie należy stawać w nogach 
łóżka i mówiąc, chwytać się za 
poręcz. Osoba, pielęgnująca 
chorego, sama powinna tego 
unikać 1 baczyć, by nie robiły 
tego także inne osoby, odwie
dzające chorego, gdyż wrażli 
wość chorych na wszelkie 
wstrząśnienia jest bardzo wiel 
ka. 

W pokoju chorego unikać 
się powinno wszelkich zbyt 
szybkich ruchów, wywołują 
cych s'3ne powiewy powietrza. 
Prześciełanie łóżka odbywać 
się musi spokojnie bez wstrząs 
nień dla chorego. 

Zamykanie 1 otwieranie 
drzwi w pokoju chorego odby
wać się powinno zawsze wol-
nem naciskaniem klamki. Rzu
canie drzwi za sobą, powodu
jące trzaskanie niemi, jest zaw 
sze zwyczajem grubjańskim, a 
w pokoju chorego staje się ka-

Sport w filmie. 

Skok Zbyszka Sawan i motorówki na motorówkę w porcf* 
gdyńskim (w czasie zajęć do filmu „Pod banderą miłości"). 

rygodną bezwzględnością, któ 
rej pod żadnym pozorem tole
rować nie można. 

Chodząc dokoła chorego nie 
należy skradać się, lecz stąpać 
lekko, a w tym celu trzeba no
sić obuwie, które ani skrzypi 
ani stuka, najlepiej na korko
wej lub gumowe] podeszwie. 

Osoba, pielęgnująca chore
go, powinna zważać na to, by 
osoby, odwiedzające chorego, 
nie bawiły zbyt długo i nie nu
żyły go; jest już. Jako prawidło 
przyjęte, by nikomu nie poda
wać krzesła w pokoju osoby 
ciężko chorej, aby zgóry zazna 
czyć, że nie należy chorego 
męczyć ani rozmową ani sta
niem nad nim.. 

O He osoba, pielęgnująca cho 
rego, jest mu obca, wypada jej 
wyjść z pokoju, gdy odwiedza
ją go krewni lub znajomi. Na
wet ł wówczas usuwać się po
winna, gdy lekarz, zbadawszy 
chorego, wszczyna przyjaciel
ską rozmowę. 

Pielęgnując chorego, nie na 
eży zapominać o regularnem 

mierzeniu jego temperatury: 
zrana po przebudzeniu, w po
łudnie 1 pomiędzy 4 — 5 wie
czorem. Rezultat mierzenia no 
tować dla lekarza. Przy mie
rzeniu temperatury, gdy termo 
metr umieszczony w pasze jed 
nej ręki, druga ręka winna 
przyciskać ramię, pod którem 
mierzy się temperatura. Jeśli 
siły odmawiają choremu posłu 
szeństwa, czynność tę wyko
nać powinna pielęgniarka. 

Nie należy 
przerywać snu chorego 

częstem zaglądaniem do poko
ju; najlepiej wygodnie pod rę
ką umieścić mu dzwonek, by 
w razie potrzeby mógł dać 
znać o swoich żądaniach. 

Wszelkie proszki 1 krople 
odmierzać się powinno pod 
okiem chorego, by zapobiec 
trwodze, zdenerwowaniu, a nie 
jednokrotnie 1 nieufności i po
dejrzliwości pacjenta. 

510 D I 
Wieczorne rozrywki Łod*i» 
Miejski: — W czepku urodzony. 

\Kamei.-. ny: — Karol I Anna. 
Popularny: — Pamiętniki szatana, 
Geye.owskI: — 
Filharmonia: — Dziś Irena Dublsfc 
i Stanisław Gruszczyński. 
Cyrk: — Wielki program. Począt* 

o godz. 8.30. 
Apollo: — Policmajster Taglejew. , 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 1 lej 
Balka: — Ghetto. 
Casino: — Ulica Grzechu. 
Czary: — Dalsze dzieje Tarzana, j 
Hncz. seansów: o e«x)z 4. 6, 8 I I 
Co s >: — Kapitan Harard. 
Pierwszy sean* 4-ta. ostatni 9.30 
Capilol: Dlaczego kobieta idradzal 
Grand-Klno: — Białe róże. 
Luna: — Miłość księcia Sergiusza. 
Mlmo.-a: — Całuje twoją dłoń, wtt\ 

damę. 
Miejska (laletla Rztakli • 
Oświatowy: — Panika. 
Pocz seansów: o godz. i, fi. 8 I lej 
Odeon: — Ohluda. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I lOj 
Palące: — Cohn I Kelby w haremWj 
Resursa. — Rasputin I kobiety. 
Spółdzielnia: — W Jarzmie grzech* 
Wodewil: — Kapitan Hazard. 
Pocz seansów: 4.30. ft 30. 8.13, lOi* 1 

Zachęta: — Wołga, Wołga. 
Początek seansów o godzlm> 4-eJ. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Kryspinowi. 
Wschód słońca 6.14. 
Zachód — 16.28. 
Długość dnia 12.07, 
Ubyło dnia 6.31. 
Tydzień 43. 
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Wnios 

Jenny Jugo 

ukaże się w filmach „ W szpo
nach djablicy „Ucieczka od 

miłości" 

Laska spacerowa czy kij bilardowy? 
Najmodniejsze parasolki. 

Modne parasole są ciągle jejczkę, w tonach bronzowych I 
7 o m a ł o r>U~A A _ _ : „ • _ ! . ! ; A • . • . . . . . . . szcze małe, choć Angielski i A-

merykanki forsują modę para
solek dużych i praktycznych 
na deszcz. Rączki przeważnie 
obciągnięte skórą 

węża wodnego, 
jaszczurką albo skromniejszą 
skórą zwykłą, używana na pan 
tofle bronzowe i żółte, z takąż 
plecionką, zamiast sznura jed
wabnego i chwastu do podtrzy 
mywania parasolki na ręku. — 
"orma rączek prosta zupełnie, 

Jsurowa prawie w linii, w posta 
'ci stożka ściętego, graniastosłu 
pa i t. p. 

Jedwab na pokrycie paraso 
lek zawsze w szerokie pasy al
bo w szkocką kratę, zarówno 
wielką, jak i w drobna krate-

granatowych przeważnie*. Jeśli 
materjał jest gładki, bywa za 
zwyczaj zakończony wąskim 
szlak'em. składającym się z 3 
złotych pasków. 

Laski spacerowe damskie 
przypominają 

zwykły ki] bilardowy, 
zakończony inkrustacją z węża 
nasadką emaliowaną albo z sia 
tki srebrnej lub złotej. Przewie 
czony przez laskę rzemyk -pla 
cionka ze skóry bronzowej al
bo żółtej czy też w kolorze od
powiadającym rączce laski, o* 
zdabiają trzy spore kulki z koś* 
ci słoniowej lub barwionej na 
czerwono, zielono, niebiesko 
lub żółto. 

Wieża Babel. 

1000 jeżyków na kuli ziemskiej. 
Według najnowszych badań 

liczba istniejących na kuli ziem 
sklej różnych języków wynosi 
około 1000, włączając w tę l i 
czbę 400 narzeczy i odmian ję
zykowych. 

Jak wielka rozmaitość panu 
je w tej dziedzinie, wskazuje 
fakt. że Ewangelia jest przetłu 

maczona na 570 języków. 
Mało znana osobliwością vt 

dziedzinie lingwistyki jest fakt, 
że u plemienia Karvbów męż
czyźni używają innego języka, 
niż kobiety. Wszelako język 
mężczyzn jest tu także jeży
kiem powszechnie używanym. 
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Warszawa, 2 
(Od wł. kor.). O 
rządzenie Prezy 
Pospolitej o zwx 
mowej marsza! 
Jak wiadomo, w 
sze posiedzenie i 
tek, 31-go 

o godz. 4 
W ten sposób 

n a zostanie kan 
"a w Polsce. Pi 
Posiedzeniem Se 
konwent senjorć 
Program prac s 
wentualnle 
trnlanę regularni 

Opozycja, jak 
Przegląd" zamle 
dzic dyskusję w; 
zetem, głosować 
budżetu do kom 
I Postawić w cza 
^niosek o 

votum nieufno 
Rząd ogłosi s< 

Pewne na pierw 
nju^hnu^DoJe 

W dniu 22 
tgubiona tore 
skórzana w tr, 
na placu Baluc 
znalazca jest 

nagrodą 
torebkę, i P u a * 
dując* sią wev 

Zgic 

Waluta t 
Warszawa, 2' 

tor.) — Na wczc 
dewizowej Bank 
Pierwszy odstąpi 

dotychczasoi 
•ztywnego kursu 
Nowy Jork. tj. 8 
czeki na Amery 
8.89 za jednego 

. Medjolan, 25 i 
HeL wł.). Wcz< 
ciała w powletr; 
chu w Mazano v 
Kilku robotników 

Po samochód 
rak ietowym pr; 
rowery, zaopatrz 


